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Po raz trzeci udało się narodowej demokracyi 
Udąremnić utworzenie rządu centrowo-lewicowe- 
£0. Po raz trzeci stwierdził wynik usiłowań, że 

m obecny nie posiada większości ani prawi- 
Cowej, ani centrowo-lewicowej; że posiada nato- 
miast pomiędzy temi dwoma ugrupowaniami ję- 
Zyczek u wagi w postaci klubu pracy konstytu- 
cyjnej, ale ani jedna ani druga szala nie jest 
dość ciężka, aby ten osobliwy języczek na swo- 
lą stronę przeważyć. Właściwie ten języczek stał 
się — martwym punktem Sejmu. Skoro jednak 
Sejm ugrzązł na martwym punkcie, skoro nie 
jest zdolny do wyłonienia z siebie rządu nawet 
w najkrytyczniejszej chwili — to temsamem wy- 
kazał swoją zbędność, wydał sam na siebie mo- 
ralny wyrok śmierci i przypieczętował go trzy- 
krotnie. 

Utrącając rząd centrowo-lewicowy, nie pozo- 
stawiła narodowa demokracya żadnej wątpliwo- 
Ści co do pobudki, z jakiej to uczyniła. Naro- 
dowo-demokratyczny reżyser Zjednoczenia na- 
rodowo-ludowego (skułszczyków) p. Dubanowicz 
wyraźnie oświadczył przedstawicielom klubu 
Pracy konstytucyjnej pp. Federowiczowi i hr. 
Baworowskiemu, że zgodziłby się ostatecznie na 
Wszystko, nawet na rząd centrowo-lewicowy 
4 p, Witosem na czele, tylko na jedno się nie 
tgodzi; na Daszyńskiego jako ministra spraw za- 
ranicznych. 
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Oto jądro sprawy! Na Daszyńskim skupiły się 
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W groźnem położeniu 


wszystkie, najzacieklejsze nienawiści reakcyjnej 
burżuazyi, która jako ultimatum postawiła: 
wszystko, byle nia Daszyński! Temsamem musiał 
runąć pomysł rządu centrowo-lewicowego. Bo 
jeśli jaka ważaa potrzeba państwowa prze do 
utworzenia takiego rządu, to jest nią przede- 
wszystkiem potrzeba wprowadzenia Daszyń- 
skiego na stanowisko ministra spraw zagrani- 
cznych. Wszystko inne jest małe i małoważne 
w porównaniu z tą sprawę, podobnie jak małe 
i małoważne są wszystkie, nawaj najważniejsze 
same w sobie zagadnienia państwowe w obli- 
czu górującego nad wszystkiem zagadnienia 
pokoju. 

Wszystkie bowiem, najbardziej palące dolegli- 
wości życia państwowego mają źródło w wojnie 
i bez jej zakończenia nie dadzą się uleczyć. 
Zakończenie wojny jest wprost kwestyą bytu 
Polski. 

Jak sobie wyobraża załatwienie tego zaga- 
dnienia wojny i pokoju nasza rodzima reakcya? 
Zdaje się, jakoby ta sprawa, od której kto wie 
czy nie istnienie Polski zależy, nie obchodziła 
jej wcale. Niech się dzieje, co-chce, byleby nie 
Daszyński! -— oto stanowisko narodowej demo- 
kracyi. 

Prywata partyjna, zaciekłość partyjna, intryga 
partyjna odniosła po rąz trzeci tryumf nad — 
losem ojczyzny. 


Fiistorya dwóch dni przesilenia 


Jak przyszła do skutku uchwała klubu Pracy konstytucyjnej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 4 lipca. 
dak wczoraj donieśliśmy, kombinacya centro- 
O-lewicowa rozbiła się na razie z powodu sta- 
ją wiska klubu Pracy konstytucyjnej, który — 
skutek wpływów zewnętrznych — oświadczył 
ie za rządem koalicyjnym, w którym narodo- 
rl demokracyi miała przypaść wybitna rola. 
waj ba wyraźnie zaznaczyć, że akcye porozumie- 
akina między stronnictwami robotniczymi a chłop- 
tak i trwa dalej, a w rezultacie utrwalił się kon- 
dą t między tymi stronnictwami, który zapowia- 
ny lą bliższą lub dalszą przyszłość znaczne re- 
© taty polityczne, a to tembardziej, że witosow- 
Piłę SZĄ obecnie liczyć się z nastrojem wśród 
pów w kraju, który to nastrój jest coraz 
wy ciaj radykalny. Stworzenie takiego kontaktu 
rze też niewątpliwie swe skutki w Sejmie, 
Dent „utrudni sytuacyę obecnego rządu, Jest coraz 
ski, ejszą rzeczą, że rząd p. Władysława Grab- 
Boy go „który przez pewien czas usiłował wystę- 
Wat, jako „bezpartyjny*, teraz całkiem jawnie 
Buje jako endecki, 

tenp 519 tyczy rokowań o utworzenie gabinetu 
Brzeg, O-lewicowego, sprawa miała następujący 
eh leg: W piątek pertraktacyi międzypartyj- 
U „lie było, natomiast obradował osobno 
Siton TACY konstytucyjnej. Przez cały dzień a- 
W kuj Pubanowicz i arcybiskup Teodorowicz 
w og; oarach i pod „historycznym* kasztadem 
zj odzie sejmowym, aby odwieść klub Pracy 
W | le przyłączenia się do lowicy. Ponieważ 
kupi ek o 8 po poł, wydawało się, że prawica 
„tacy konst. (tj. konserwatyści, występu- 
dko Prawica narodowa) gotowa iest po- 


przeć kombinacyę centrowo-lewicową, widząe 
w niej jedyną możliwość utworzenia sprawnego 
rządu, wystąpił do działania p. marszałek Sejmu. 


Akcya p. Trąmpczyńskiego. 

Marszałek, który — jak w ciągu poprzednich 
przesileń się dowodnie okazało — występuje 
jawnie w charakterze endeckieqo agitatora, udał 
się (w piątek) o 5 po poł. do klubu myśliwskie- 
go, gdzie ma swą siedzibę kluh Pracy konsty- 
tucyjnej i rozpoczął agitacyę. W klubie nie by- 
ło hr. Zdzisława Tarnowskiego, który podobno 
był skłonny poprzeć kommbinacyę centrowo*lewi- 
cową, więc marszaiek zebrał garść członków 
zarządu klubu, która uchwaliła dyrektywę dia 
klubu Pracy konst. jako całości. Dyrektywę tę 
zaakceptowało jednak tylko 9 członków klubu 
(t.j. część konserwatywna, ugrupowana w Pra- 
wicy narodowej), podczas gdy reszta 8 (demo- 
kraci) dyrektywie tej się sprzeciwiła. 

Dzięki interwencyi marszałka wśród obszar- 
ników, którzy boją się chłopów, udało się prze- 
forsować negatywne stanowisko klubu Pracy korst. 
i w ten sposób kombinacya centrowo-łewicowa 
została zahamowana, ale nie unicestwiona, Kom- 
binacya ta musi dalej utrzymać się na powierz- 
chni już z tego powodu, że uie wysuwają jej 
poszczególni politycy tych lub owych obozów, 
lecz wysuwa ją same żysie polityczne, które wy- 
maga sprawnej i demokratycznaj polityki dia za- 
grzania do pracy narodu i dla enerqicznego otńpar- 
sia wroga zewnętrznego przez szerokie masy luj- 
ności. 

Przesilenie w klubia Pracy kanstytucyjnsj 

Jak „Przeglad wieczorny" donosi. wezorai 
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(w sobotę) na skutek powyższych interwency: 
i sporów w łonie klubu Pracy konstyt., prezes 
Prawicy narodowej p. Baworowski i członek za. 
rządu pos. Starowieyski, w których nieobacnośc 
wyżej podana uchwała w piątek zapadła, maja 
zrezygnować ze swych stanowisk jako preze: 
i ezłonek zarządu. iii 

Działalność Rady Obrony Państwowej. 


Powszechna uwaga zwrócona jest na działaj. 
ność ROP. Niestety, nie możemy podać szcze- 
gółów z pierwszego posiedzenia: ponad te, które 
wczoraj urzędowy komunikat podał, Na posie- 
dzeniu chodziło o wydanie odezwy do społeczeń* 
stwa o jochotniczy zaciąg do wojska i osorder 
„Virtuti militari“ dla żołnierzy. , Pozatem/ówszeł- 
kie informacye są niemożliwe, gdyż rząd; posta- 
nowił ogłaszać z posiedzeń tylko krótkie komu. 
nikaty. Przeciw temu należy stanowcze: zaprote- 
stować. Rozumiemy, że rzeczy natury: strategi- 
cznej lub tajemnice wojskowe należy traktować 
poufnie, ale pozatem żądamy dokładnych - infor- 
macyi z działalności instytucyi, która po? myśli 
endeków chciałaby wzrosnąć ponad Sejm./ >" * 

Stronnictwa chłopskie i robotnicze na taką 
działalność antydemokratyczną zapewne nie zgodzą 
sią i z natury rzeczy zechcą, aby ROP ograni- 
czyła się do najskromniejszych funkcyi, : zwią: 
zanych z prowadzeniam wojny. Także reprezen- 
tant PPS z całą energią poruszy tam sprawą 
pokoju, jak będzie odpowiednia po' temu chwila. 


"Walki o Horyń i Równo 

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general 
nego wojsk polskich z 3 lipca: już 

Na północ od Borysowa, na linii jezior rzeki 
Auty słaba działalność artyleryi. Jedynie na 
południowy wschód od jeziora Szabo w rejonie 
Suwarino bolszewicy zaatakowali nasze pozycye 
i po krótkiej walce zostali odrzuceni. 

Na północ od Bobrujska nieprzyjaciel próbo- 
wał przeprawić się na zachodni brzeg Berezyny, 
pod Szornówką został jednak rozprószony ogniem 
naszej artyloryi. A 

Na północuem Polesiu spokój. Na południe od 
Prypeci oddziały gen. Bałachowicza, wsparte 
przez naszą piechotę, zaatakowały wezoraj Wie- 
tebniki, gdzie stał sztab 170 brygady strzelców 
bolszewickich. W rezultacie tej akcyi sztab bry- 
gady ze wszystkiemi urządzeniami wpadł w nasze 
raco, a pułk bolszewicki, który kontratakował 
na Wielebniki, otoczony ze wszystkich stron 
przez i:-sze oddziały, wycofał się w popłochu, 
poniósłszy olbrzymie straty i pozostawiając 
w naszym reku kilka karabinów maszynowych, 
100 wozów taboru i ponad 100 jeńców. i 

Na północ od Równa przeciwnik, unikając 
walki z naszemi manewrującemi kolumnami 
i korzystając umiejętnie z ruchliwości swojej 
konnej armii, dąży za wszelzą cenę do sforso- 
wania Horynia i zajęcia Równa. Walki naszych 
oddziałów z kolumnami Budiennego trwają na 
linii Horynia i w rejonie na północ od Starokcu- 
stantynowa. 

Na południe od Latyczowa 
zmiany. 

Pierwszy zastępca szefa szłabu generalnego Ku- 
liński gen. podporucznik. 


"Anglia zaprzecza 


Warszawa. (PAT). Wydział prasowy minister- 
stwa spraw zagranicznych komunikuje: Posel- 
stwo angielskie w Warszawie, dowiedziawszy 
się o kolportowanej w Warszawie wiadomości, 
jakoby Wielka Brytania dosturczała rosyjskiemu 
rządowi sowiełów znacziiej ilości lokomotyw i 
innych materyałów kolejowych, po zasiągnięciu 
iniormacyi ua skulek otrzymanego polecenia od 
ministra spraw zagranicznych w Londynie kate- 
gorycznie zaprzecza lej wiadomości, która jest 
nieprawdziwa. 
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Byle handel szedł... 


Gdy w dniu 4 sierpnia 1915) ówczesny premier 
angielski Asquith zawiadomił Izbę; gmin, że 
Anglia zdecydowała się wziąć udział w wojnie 
dla — to był urzgfilowy powód — poratowania 
pogwałconej przez Niemcy neutralności Belgii, 
uzupełnił wówczas jego mowę ówczesny kan- 
cierz skarbu Lloyd George dłuższem  przemó- 
wieniem, w którem użył dwóch odtąd history- 
cznych zwrotów, mianowicie po pierwsza że 
zwycięży ten, kto rzuci na szalę ostatnią sztukę 
złota, powtóre że w każdym razie interes An- 
glfi będzie szedł, to znaczy, że handel angielski 
ucierpiałby tyleż przez wojnę co i bez wojny na 
wypadek, gdyby Anglia pozostała neutralną. 

Lloyd George, który w ciągu wojny obalił 
swego szefa i z dyktatonską prawie władzą pro- 
wadził Anglię wraz z całą koalicyą do awycię- 
stwa, zgadł w tym wypadku, jak w ielu innych. 
Handel angielski, ta podstawa jej potęgi i wiel- 
kości mimo ciosów doznawanych przez wojnę 
łodziami podwodnemi, nie ustał ani na chwilę; 
po wojnie zaś otworzyły mu się takie widoki, 
że — zdawało się — niema już dla niego dal- 
szej możliwości rozwoju. Usunąwszy w zupeł- 
ności konkurencyę Niemiec j zaszachowawszy 
Amerykę przez obalenie jej żądania „wolności 
mórz“, Anglia miała na wszystkie strony wol- 
ne ręce. 

Na jednym tylko punkcie to powodzenie 
szwamkowało: na punkcie Rosyi, która pod pa- 
nowaniem bolszewickiem stała się niedostęp- 
nym pazedmiotem dla handlu angielskiego, — 
Rząd angielski próbował rozmaitych sposobów 
zdobycia z powrotem rosyjskiego rynku zbytu: 
popierał Denikina w nadziej, że od południa 
otworzy sobie bramę do spichłerzy i kopalń ro- 
syjskich; popierał Kołczaka na Syberyi į Jude- 
nicza i wyprawę murmańską, aby z tej strony 
rozbić zamknięte bramy. Usiłowania te nie od- 
niosły skutku i wówczas Lloyd George powie- 
dział sobie, że wobec nieudałego ataku na flan- 
ki spróbuje ataku frontowego i zaczął szukać 
zbłiżenia się do bolszewików. 

Na tej drodze polityka angielska przebyła 
trzy etapy: 1) zniesienie blokady, 2) tajne ukła- 


dy z Litwinowem w Kopenhadze, 3) jawne ro- 
kowania z Krasinem w Londynie. Pierwszy 
krok już wywołał we Framcyi silne wzburzenie, 
ale Anglia odniosła z niego korzyść, gdyż to, co 
w Anglii nazywa się inicyatywą prywatną, o- 
trzymało nieograniczone możliwości handlu z 
Rosyą. Rząd angielski mógł z czystem sumie- 
niem zapewniać w Paryżu, że on żadnych sto- 
sunków z rządem sowietów nie utrzymuje, gdyż 
firma taka i owaka — to inicyatywa prywatna, 
której rząd nie może zakazać handłu z pań- 
stwem, z którem formalnie nie jest w stanie 
wojennym. Rzecz oczywista, że kupcy angielscy 
skorzystali z otwaatych im przez rząd drzwi do 
Rosyi: stosunki hamdlowe rozwijały się — jc- 
dnostronnie tj. Ańglia sprzedawała za gotówke, 
nie ctrzymując w zamian tego, o co najwięcej 


jej chodziło tj. surowców. I tu zaczął się dragi. 


etap: poseł angielski w Kopenhadze prowadził 
„prywatne* rozmowy: z wysłańcem sowietów 


Litwinowem, a pogawędki te — mimo prote-' 


stów prasy francuskiej — doprowadziły do 
trzeciego etapu tj. do przybycia Krasina da Lon- 
dymu. 

Taraz Lloyd George już się nie krępował. — 
Przyjął Krasina oficyalnie, zaprosił go na kon- 
feremcyę w towarzystwie wybitnych polityków 
angielskich, przyznał w Izbie gmin, że z Krasi- 
nem rokuje i tą swoją  bezceremomiałnością 
zmusił Francyę i Belgię. a zachęcił Włochy i 
Japonię do udziału w rokowamiach. A układy 
się toczą, mimo, że codziennie prasa francuska 
zapowiada. ich zerwanie, - 

A rezultat tej wytrwałości angielskiej? Czy- 
tałem dziś w jednem z pism. którego tytułu nie 
mogę wymienić, następujące radio z Moskwy: 

„Do Kronsztadu przybył, przebiwszy blokadę, 
okręt angielski z ładunkiem, zawiarajacym 50 
pociągów maszyn rolniczy ch i kilka pociagów 
towarów łokciowych*, 

Inicyatywa prywatna angielska wie, że cbo- 
wiązkiem każdego rządu zjednoczonych trzech 
królestw jest starać się, aby interes szedł i nie 
waha się korzystać z każdej nadarzającej się 
czy naciągniętej okazyi, If. 


Że zdala patrzą 


Parę dmi temu zwwacaliśmy w dłuższym ar- 
tykułe uwagę, że imperyalistyczna żądza bol- 
szewików utrzymania pod swoją władzą ziem, 
nie będących rdzennie-rosyjskiemi i chęć zam- 
knięcia moómości powstania samodzielnej U- 
krainy — może mieć fatalne następstwa dla 
całej budowy bolszewickiej. 

Beztroska, z jaką w tem zaślepieniu powie- 
rzono naczelne dowództwo Brusiłowowi kryje 
w sobie niewąipłiwie poważne niehbezpieczeń- 
stwo dla rządów Lenina - Trockiego. Nie wie- 
my, czy prawdą jest, iż generał, tak zaangażo- 
wany w akcyl reakcyjnej, jak Denikin, ofiaro- 
wał z Londynu (dokąd umknął był po swojej 
klęsce) swoje usługi Brusiłowowi — nazywa się 
to do walki z Polską, 

Byłoby to natenczas niezwykle zastanawiają- 
cem: jak bardzo czerwona armia staje się u gó- 
ry czarnogecinną, skoro nawet Denikin mógłby 
— według swego zdania — w niej nie razić! 

Jeżeli zaś jest ta oferta Denikina, plotką za- 
graniczną — to plotka taka: daje też miarę, ja- 
ką opinię posiada Brusiłow, jakie kombinacye 
tam łączą z jego nazwiskiem? 

I dlatego tem dziwmiej działa uporczywość, z 
jaką niektóre zagraniczne organy socyalistycz- 
ne akompaniują zachwytami tymczasowe suk- 
cesy Brusiłowa.., 

Do takich organów, znajdujących się pod sug- 
gestyą not Cziczerina, zalicza się j paryska „Hu- 
manite", 

Pozwolimy sobie na; mały odskok, 

W jednym z niedawnych numerów „Huma- 
wœ“, chcąc przypiąć łatkę reakcyi francuskiej, 
podała rysunek, przedstawiający dwóch krew- 
nych czerwonoarmijców z podpigem: „Czy pe- 
wmy jesteś, że car już nie żyje i że to nie on rzą- 
dzi Francyg?* 

Otóż mniej odbiegające satyrycznie od rze- 
czywistości pytamie czerwonoarmijea, mającego 
nad sobą carskiego generalissimusa Brusilowa, 
brzmiećhy mogło: Czy pewnym jesteś, że car 
już nie żyje i że Brusiłow nie sprowadzi go na 
karki rosyjskie? 

I tu, rozumie się, bylaby przesada, gdyż za- 


nie widzą 


mach stanu, na rzecz którego z Romanowów 
rozpaliłby w Rosyi płomienie powstań. Nie po- 
szedłby tak pewnie i tak gładko. 

Ale wśród socyalistów zachodu przeważa 
wmówienie, że wyrazicielką imperyalizmu jest 
Polska, dążąca wszak do tego, ażeby narodowo- 
ści nierosyjskie łącznie z Polską (i dla bezpie- 
czeństwa naszego) wyemancypowały się w pań 
stwa niepodległe, a Rosya, wysuwająca na; Czo- 
ło pod hasłem niepodzielności spadku po ca- 
rach — carskich generałów, reprezentuje — w 8- 
dle nich — czynnik samoobrony przed obcą za- 
chłannością. 

Patrząc przez takie okulary, ci soeyaliści za- 
chodni nie dostrzegają rozpędu imperyalisty- 
cznego Rosyi nawet w jej dążeniach azyatyc- 
kich. Czyżby wierzyli, że ci Persowie lub Turcy 
— z obozu Mustaiy Kemala — działają w łącz 
ności z Moskwą pod wpływem przejęcia się jej 
ideami społecznemi? Że tu zachodzi łącznik 
przekonaniowy, który zbratał bolszewików ro- 
syjskich ze współideowcami w Azyi? Nie, tu 
rząd Lenina uprawia wzorem długoletnich cur- 


skich tradycyj — rywalizucyę z Anglią: zbroi ' 


przeciwko niej wschód, wiedząc, że Anglia dziś 
do słania ekspedycyj wojskowych, aby ratowa- 
iy jei zagrożone wpływy, jest mało-zdolną. — 
Stąd rosyjskie braterstwo z Kemalami, Enwe- 
rami, Kuczuk-Chanami, z wszystkimi żywio- 
Tami mahometańskimi, podnieconymi prze- 
ciw Anglii. 

Zapewne, że Rosyg odpiera tu imperyalizm 
angielski, lecz — usiłując wzamian umacniać 
swoje wpływy, szerzyć swoją ekspanzyę, 

Jak wiele zmieniło się w polityce bolszewi- 
ckiej od jej pierwszych kroków — tego miarę 
najlepszą daje fakt, że, gdy bolszewizm zatry- 
umiował w Rosyi, jako reakcya przeciw wojnie 
1 militaryzmowi —- dziś wzywa na czoło wciąż 
powiększanej armii generała, upatrzonego na 
wykonawcę ostatecznej, wielkiej (w wojnie eu- 
ropejskiej) ofenzywy rosyjskiej. którą unice- 
stwił był... przewrót bolszewicki. 


=—on= 


Z gniazda mtryg 


Chwilowo zamiłikł na łamach „Rzeczyjpospolie 
tej“ gen. Dowbór-Muśnicki. Próżnię stęd powsta 
łą wypełnia swojemi apaszowskiemi maniera- 
mi politycznemi A. Nowaczyński. 

Nie reprodukoialibyśmy jego wysączeń, gdy- 
by nie to, Że są one tak typowe dla endeayi, dla 
jej niecnego intryganctwa, nie cofającego się 
przed krecią robotą w chwiilach nawet — wys 
magających powagi. 

Oto próbki z Nru 17+go „Rzeczypospolitej *: 

„Armia zaś musi mieć generałów fachowych, 
kompetentnych, nie zaimprowizawanych'. — 
„bardzo sympatyczny malarz, nawet ozdobijo- 
ny orderem Wilhelma II nie może brać ma sie- 
bie takiej misyji historycznej, która raz już awi- 
chmęła kawyerę niejakiemu Karolowi XII...“ 

„Gdy raz zasiędą przy jednym stole nasi Wio- 
dzowie z prawdziwego zdarzenia i wspólnym 
wysiłkiem odwagi cywilnej położą wreszcie 
kres stanowezy niekompetencyi i ignorancyi, 
wtedy wojnę chwalebnie wygramy..." 

Tak wypisuje się — zastępca p. Dowbora. 

A emdecya zaciera: ręce, że posiada w nim ôs 
sobnika, którego może wypuścić na najryzyko- 
winiejsze wyprawy. 

Na tę ohydę reaguje „Naród“ warszawski w 
artykule: „Skrytobójcy*. Pisze między innemiz 

„Jak dotąd, to w ręce pama, Dowbór-Muśnic- 
kiego pospieszył złożyć swój honor rycerski je- 
den dopiero mężny żomierz i kaiwalłer Rzeczy: 
pospolitej: pan Adolf Nowaczyński. 

Kto będzie drugi? 

Ilukolwiek ich będzie, żołmierz polski, obywa- 
tel polski, demokrata, nie pomyli się w ich o- 
cenie: nazwie ich po imieniu. 

Nazwie ich skrytobójcaini. 

Albowiem skrytobójcą sprawy narodowej jesi 
ten, kto, pod osłoną huraganowych ataków nie- 
przyjaciela, ubierając się w najświętsze godło 
służby ojczystej, wbija nóż nieawiści i jadu w. 
hijące serce armii, w płonące serce obrony kra- 
jowej: w miłość j ufność żołnienza do Wodza, 
który we setkach pobojowisk, który na pobojos 
wisku całego żywota swego dowiódł, że na tę 
miłość zasługuje i tą ufnością wiadać potrafi“. 

O ile wystąpienia Nowaczyńskiego dają miarę 
czelności endeckiej, to próbki emdeckiej perfidii 
występują w całej okazałości w artykule P- 
Zamorskiego w! „Gaz. Warszamskiej” („Na mar- 
gimesie wiecu demokratycznego ''). 

„Czytamy tam“: 

„Prasa, zbliżona do p. Downarowicza, (je- 
dnego z mowców na wiecu demokr. Red. 
Nap.) krytykowała artykuły jen, Muśnickie 
go o przysiędze, o naczelnym wodzu i t. d. 
Dlaczego to robila, nikt mie wie i po ludzku 
nie zrozumie. Pamowie ci, przypominają pru- 
skiego prokuratoma z przed wojny, który 
skonfiskował naukową  historyę panowania 
Caligul. dlatego, że się dopatrzył w niej 
karykatury Wilhelma II. Powinniby ci pa- 
nowie być ostrożniejsi, ażeby nie ośmieszać 
siebie i tym śmiechem nie okrywać osób, 
które trzeba, żeby stały na świeczniku i dla 
których one n'by to sponządzają wysoki qie- 
destał'". 


Pam Zamorski jest przejęty nawet takim pie. 
tyzmem dla Naczelnika państwa, że oburza go 
nielojalny zwrot w przemówieniu p. Dowmaro- 
włicza, który ogólnie wspomniał, że eks-spiskow= 
ców przeciwiko głowie państwa wysiwa się na 
różne wysokie stanowiska, 

Na to p. Zamorski: 

„krytykować więc obdarzenie p. Sapiehy 
ambasadą, a teraz ministeryum, znaczy tyle, 
co krytykować zarządzenie Naczelnika pań- 
stwa. r 

A Naczelnik Państwa wedle tymczasowej 
konstytucyi jest odpowiedzialny tylko przed 
Sejmem, a nigdy przed wiecem Związku de- 
mokracyi. Musimy p. Dowmarowicza prze- 
strzedz przed takiem kor zystaniem z wolno- 
sei sołwa, bo to dop'ero zmaczy wedle jego 
własnych słów „podrywać ufność do Na- 
czelnika Państwa". 

Pytanie: Kto lepiej się „udał“ endecyi -— No- 
wączyński, czy Zamorski? 


Potrzeba chłopców 


do roznoszenia „Naprzodu“ 


za stałą pensyą 
Wiadomość w Administracyi „Nasorzedut 
Dunajewskiego 5. 
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Przyczyny, skutki i środki zaradcze 


Napisał Dr B. D. Gross (Biała) 


LA 


ŚĆ marzelkia i cierpi niesłychanie z po- 
ze niezbędne artykuły zapotrzebowania 
100 a mawet tysiąc razy tak drogie, jak 
wojną. 
Ludność cierpi i narzeka, jedmakowoż nie 
"(e Sobie sprawy co jest przyczyną i jak zara- 
że ; [9] strasznej pladze jaką jest drożyzna, tak, 
a JAk dotąd z nieświadomości dając posłuch 
łogom domagała się Źródła leczniczego 
so 080 handlu), który tę drożyznę, a temsa- 
wał. dotychczasowe cierpiemia jeszcze potęgo- 
i Dlatego jest konieczne, skoro się musi lu- 
Ga e: Z drożyzny uwolnić, szukać przyczyn, tak 
Się to dzieje przy chorobach gdzie się musi 
ać ,, zę“, jeżeli się ma zastosować 
"ipo dyagnozę”, j ę 


wodu, 
są 10, 


(wen. 


iwiedme i skuteczne środki lecznicze. 
ujmy i tu postawić dyagmozę. Jest pewni- 
pa że przed wojną był nadmiar, a obecnie 
j Coraz większy brak produktów. Przyczyna 
swni mama. Wojna światowa zmuszła dziesiątki 
nę onów robotników fabrycznych i rolnych do 
lą jemnego mordowania się, a drugie dziesiąt- 
midjonów do fabrykowania narzędzi mordu 
piast produktów do życia potrzebnych. Przez 
ry 5 lat Europa próżnowała — jedynie Amez 
n ka Produkowała dla gospodarstwa, ale też 
Wiele mniej jak zwykle, bo fabrykowała na- 
dzia, mordu dla Ententy, tj. dła Anglii, Fran- 
kj Włoch, Belgii i Rosyi. Przez blisko tedy 5 
= Swiat robotniczy prawie żadnych artykułów 
hiig 1980 zapotrzebowania nie tworzył, a lu- 
e Żyła przez ten czas ze zapasów dawniej- 
Petka które pożoga wojenna sztucznie jesz3ze 
lejszała paląc magazymy i topiąc towarami 
Jez bwame okręty łodziami pod'wmodnemi. — 
tedy naturalnem, że obecnie jest wiele 
aliej produktów jak przed 'wojną, a mimo to 
ondeja} tych produktów między ludność uskus 
ją się w ten sam sposób jak przedtem. 
bym M zdaniem najważniejsza przytzyna dro- 
Y tkwi w tym fakcie, że mimo kolosalnej 
zalany co do ilości produktów w porównaniu 
Stanom przedwojennym przedstawiliśmy nie- 
mówi ony (na ogół — o wyjatkach będę później 
Ww ) system rozdziału produktów. 
nie y oY dła przykładu gospodarstwo w rodzi- 
mo Sżeli rodzina jest bardzo zasobna i otrzy- 
IE dowolne ilości Środków żywności, to go- 


Mied nie potrzebuje przestrzegać rozdziału 
ma członków rodziny. Jeżeli jednak ta sas 
tanp tina zubożeje i otrzymuje tylko ograni- 
i małą ilość środków: żywności, to gospo- 


r 

dyni musi na każdy dzień i każdy produkt roz- 
dzielić, bo inaczej rodzina w pierwszych dniach 
tygodnia wszystko zje, a przez resztę dni będzie 
się głodziła, bo inaczej starsi, silniejsi członko- 
wie rodziny zabiorą dla siebie przeważmą, część, 
a dzieci będą ginąć. — Dziś w rodzimie nie za: 
możnej matką zamyka chleb pod klucz i wydzie 
la dzieciom mimo płaczu i: wołania o chleb, tyl- 
ko tyle, żeby starczyło na czas wyznaczony, by 
rodzina nie została, zupelmie bez chleba. — Ten 
sam system musi się stosować we większej ro- 
dzinie ludzkiej jakim jest gmina, powiat, kraj 
i państwo. Pozostawienie systemu rozdziału 
produktów z czasu przedwojennego, kiedy była 
nadprodukcya, kiedy się „czerpało z pełnego“; 
kiedy dla biednych, tj. finansowo słabych pozo- 
stało dostateczne do egzystencyi minimum ko- 
niecznych środków żywności i awtykułów zapo- 
trzebowania, mimo, że bogaci w nadmiarze we- 
dle woli zużyli wszystkie możliwe produkta, 
musi w czasie obecnym, kiedy jest brak najnie- 
zbędniejszych produktów, doprowadzić do wy- 
niszczen a finansowo słabych, głodem, choroba: 
mi epidemicznemi, a to wśród peryodycznych 
zaburzeń głodowych, jako aktów rozpaczy, a w 
dalszym ciągu musi doprowadzić do osłabienia 
pracy w kopalniach, fabrykach, warsztatach 
tem samem do jeszcze większej nędzy. 

Jeżeli obecnie przy bardzo małej ilości produ- 
któw pozwolimy, żeby — tak jak to było przed 
wojną — ci, co mają dużo pieniędzy, zabierali 
wiszystko, zaś ci co mają mało pieniędzy nie o- 
trzymali nie, albo bardzo mało; jeżel, tedy zo- 
stawimy wolny hamdel czyli zasadę „kto ma 
pieniądze, ten niech bierze ile chce", to Jędzie: 
my mieli epidemie, zaburzenia i zastój ve fabry 
kach, dezorganizacyę urzędów, szkół, a temsa- 
mem zniszczenie cywilizacyi. 

Przed wojną przy nadmiarze produkcyi mogli 
żyć także ci, co mieli mało pieniędzy. Były i 
przed wojną różnice między bogatymi i błedny- 
mi. Bogaty mieszkał w salonach, codziennie 
zmieniał ubramie, jadał bażanty, pił szampany, 
rozbijał się w powozach i automohilach, jeździł 
zimą i latem do miejsc kąpielowych, nie potrzesś 
bował ani sam piacować, ani dzieci prosylać do 
pracy — gdy przeciwnie robotnik pracował sam 
ciężko i dzieci już w młodym wieku posyłał da 
pracy, musiał wraz z liczną rodziną mżeśc ć się 
w jedmej izbie często wilgotnej, nie zaznał wy- 
wczasu, a gdy zachorowiał lub się zestarzał nie 
miał dostatecznego zabezpieczenia na czas cho- 
roby i starość, a w razie śmierci nie było zabez- 
pieczenia dla wdowy i sieroty. Ale w każdym 


razie iw! czasie pracy choćby zarabiał tylko 4 
a nawet 2 korony dziennie miał dostatecznie 


=- chleba, ziemniaków, mógł okryć nagie ciało wła- 


sme i rodzimy. 

Dziś natomiast masy robotnicze oraz urzędni- 
cze nie mają dosyć chleba i ziemniaków, nie 
mogą sobie sprawić surduta, butów, koszuli, 
gdy tymczasem osoby niezajęte ani w produkcyji, 
ani w organizacyi państwowej, opływają w pro- 
dukta, tak rolne jak i przemysłowe. Bo dotąd 
miarą przydziału produktów nie jest praca czy 
to we fabrykach, na roli, czy w urzędach, jeno 
ilość posiadanych pieniędzy, bo dziś jeszcze rzą- 
dzi system wolnego handlu. Jest wykluczonem, 
żeby tak mogło zostać, żeby z tej małej ilości 
produktów dostali prawie wszystko „szyberzy*, 
a robotnicy oraz urzędnicy zajęci w organiza- 
cyi państwowej, krajowej i gminnej przymierali 
głodem i chodzili na pół nago. 

Tak dalej być nie może i nie będzie. Roz- 
chodzi się tylko o to, by jak najkrócej ten stan 
koniecznej przemiany trwał, by jak najmniej 
było zaburzeń i zniszczenia ludu pracującego, 
by jak najprędzej system wolnego handlu, mo- ` 
żliwy dla społeczeństwa przy nadmiarze pro- 
dukcyi, ustąpił miejsca systemowi zorganizowa- 
nego rozdziału produktów, a w dalszem następ 
stwie zorganizowanej produkcyi wedle zapotrze« 
bowania ludności. 

O tem, na jakiej drodze możemy ten ceł o- 
siągnąć, czyli o środkach zaradczych pomówimy 
w następnym numerze. 


ROZMAITOŚCI 


Kobieta na wysokości 6500 metrów 


P, Ludwika Faure-Favier wzniosła się, — jak 
domoszą pisma paryskie — jako pasażerką sa- 
molotaa na wysokość, wymienioną w nagłówku, 

Wzmoszenie się trwało 35 minut; opadanie — 
minut 22; łącznie trwał zatem lot niespełna 
godzinę. Temperatura przy ziemi była 20 stop- 
ni powyżej zera, na wysokości zaś 6500 metrów 
wynosiła 14 stopni poniżej, czyli, że p. Faure w. 
krótkim przeciągu czasu przechodziła różnicę 
34 stopni. 


Wpisy na Kursa Handlowo 
S. NYCZA, prof. Akad. Handi. 


a to roczny żeński (po 3 kl. wydz.) a 70 M., roczny dla 
dorosłych à 70 M., czteromiesięczny wieczorny à 125 M. 
miesięcznie. 


Gołębla 5, blura Hurtowni od godz. 9—1 I od 3—7. 


Czas odnowić 


ZA 


WILHELM FELDMAN 3 
Spomnienia berlińskie 


Bac: 
Mię , Sikorski odi tego czasu więcej w Berlinie 
Siadar » legiony żadnej broni pruskiej nie po- 

Y. Gdy ja przyjechałem, poseł Koranty u- 
Się za. „neutralnego”, ale jeszcze w pierw- 
Miesjącach roku 1915 pobierał pensyę z 
> a na obiedzie wydanym dla pozyskania 

Sulim „teNnikarzy obcych, w obecności pp. mec. 
toastoy, Skiego i Kaz. Natansona z Warszawy 
która al na cześć zgody niemiecko-polskiej, 
tie hisi Pewnością nadejdzie, gdyż doświadcze- 
N mep ezne uczy, że po wojnie zwycięskiej 
1814, 1R stają. się liberalnemi; tak było w roku 

Odp. 570 tak będzie i teraz. 
ami mie jednak szło zaznajomienie się z Ko- 

Na Lemieckiemi, 
zo zalem stosunki z Cleinowem, od które- 
zyj o wspomniałem — przed wojną z oka- 
x lenya aay czasopism otrzymywałem był ko- 
nAWisko Kasty. Nie wiedzjałem, że zajmuje sta- 
E YWatnegg 99We, Zaprosił mnie do mieszkania 
Rak” czieng; z AlaZłeM się wobec człowieka 0- 
$ č © ona e 1080, smukłego o ruchach 
kę Wszem wią X Oficera pruskiego, Jakoż przy 
sj Pornon o U sig opowiadał, że siużył ja- 
à al A NV Poznaniu, spadiszy z konia mu- 
Się 


sz 
Nie 


witować BĘ 
yjski, aé a znając jako tako język polski 
Dublic Sdyż pochodzi z Królestwa, poświęca 


yS e 
ystyce, za, specyalność obrawszy sto- 


sunki polsko-rosyjskie. Znałem dwa duże jego 
tomy pt. „Die Zukunft Polens“. Pierwszy opisu- 
js stosunki ekonomiczne Królestwa, drugi roz- 
wój polskiej myśli politycznej w okresie przed- 
ostatniego dwudziestolecia. Praca ta przepeł- 
niona błędami, od których roi się szczególnie 
tom drugi, w dziale politycznym posługuje się 
materyałami w rodzaju raportów żandarmów i 
innych władz rosyjskich, powtarza różne ich 
brednie j kłamstwa; najwięcej podoba się auto- 
rowi trójlojalizm polski — z tem wszystkiem nie 
była część ekonomiczna bez znaczenia, a o po- 
lifycznej trzeba powiedzieć, niestety, że była 
pierwszą, lubo lichą i fałszywą próbą objęcia 
całokształtu polskich idei politycznych całego 
okresu, Jakżeż ci Niemcy nami się zajmowali! 
Z pewnością nie bez pomocy rządu... 

Odrazu w pierwszej rozmowie Cleinow zaczął 
się rozwodzić nad Bethmanem-Hollwegiem. 
Światły-to, prawdziwie demokratyczny nowo- 
czesny umysł, dla sprawy polskiej ma zupełne 
zrozumienie. W czerwcu drukował on, Cleinow, 
w „Grenzboten* artykuł, przemawiający za ko- 
niecznością zmiany kursu wobec Polaków ze 
względu na politykę państwa, zewnętrzną. 'Te- 
raz może wyznać, że artykuł był nietylko inspi- 
rowany, ale w korekcie dwa razy czyiany przez 
kanclerza. Sekretarzem kancierza jest miody dr 
Riezler, który pod pseudonymem „dr Ruedor- 
fer" wydał pirg dzieł filozoficzno-socyologic?%- 
nych i doskonałym jest współpracownikiem ray 
śli reformatorskich swego szefa. Wojna tym za- 


przedpłatę na lipiec 


miarom nie sprzyja, ale w sprawie polskiej Beth 
man-Holiweg w porozumieniu z cesarzem ma 
program ustalony. Tu Cleinow zaprowadził mię 
przed mapę i zakreślił wielką linię: oto, jaką 
będzie Polska! Całe obecne Królestwo, z Litwy. 
Białoruś katolicka z Wilnem, więc część gub. 
mińskiej, grodzieńskiej, część Podola, Ukrainy, 
jakiś dostęp do morza, może przez Libawę, Po- 
łągę. 

— A czemu z temi ideami nie występujecie 
publicznie? 

— Kanclerz nie może, dopóki sytuacya woj- 
skowa nie jest ustalona. Za wami przemawia 
logika rzeczy, Prusy potrzebują Polski ale sil- 
nej, by mieć w niej pomoc, z czasem 15 korpu- 
sów, kraj wasz powinien mieć 20 milionów mie- 
szkańców i dostęp do morza, rozwijać się go- 
spodarczo, mieć pole dla swej ekspanzyi na 
wschód, w czem zresztą leży nasz, pruski, inte- 
res: do waszego „Księstwa Warszawskiego" — 
tak projektowaną Polskę nazywał — odpłynie 
chyba z milion Polaków z naszych kresów 
wschodnich. Z polecenia rządu pracuję właśnie 
nad temi zagadnieniami, a byłbym wdzięczny 
za odpowiedź na następujące pytania: jak — 
sądzi Pan — wpłynie utworzenie takiego pań- 
stwa na stosunek Polaków do obecnych trzech 
państw rozbiorczych jak — w niem będzie się 
przedstawi=ć kwestya żydowska (gdyż na 20 
mil. mieszkańców byłoby żydów 4 mil) — czy 
państwo będzie żywotnem ekonomicznie wobec 
odcięcia rynków rosyjskich — jakim byłby sto- 
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UWAGI 


CIEKAWE ZJAWISKO. 


Gdyśmy jeszcze byli obywatelami monarchii 

austryackiej, która: — naturalnie — prowadziła 
wojnę „także“ w interesie Polski, wszyscy z 0- 
grommem zainteresowaniem  śledzili bieg wy- 
padków; pisma krakowskie wydawały prawie 
codziennie nadzwyczajne dodatki, rozchwyty- 
wane przez żądną wiadomości publiczność; w 
kawiarniach nietylko czytano, ale wprost stu- 
dyowano komunikaty sztabowe, a w każdym 
szanującym się domu była wielka miapa ścien- 
na, na której codziennie zmieniano przez wbi- 
cie szpilek pozycye wojskowe, I ludzie byli cią- 
gle w podmiosłym nastroju, ponieważ komuni- 
Baty były na taki ton nastrojone. Przypomina- 
my sobie charakterystyczny wypadek: we wrze- 
śmiu 1914 armia; rosyjska pchała się już przez 
przełącz dukielską na Węgry, a z drugiej stro- 
ny zalewała już powiaty nad Dunajcem położo- 
ne. Jednego wieczora komunikat ogłosił rado- 
sng wieść, że dywizya kozaków została pod 
Bleczem pobita. Nikt nie zastanawiśł się nad 
tem, że Biecz leży dyabelnie głęboko w Galicyi 
i że bici Moskale zbliżają się jakoś coraz bliżej 
do Krakowa, cieszono gię ze „zwycięstwa“ pod 
Bieczem i basta. 
, Jakże inaczej Kraków zachowuje się podczas 
obecnej wojny, będącej przecież naprawdę woj- 
ną o wolność Polski, Entuzyazmu ani śladu; 
ciekawości bardzo mało: raz jeden pojawił się 
w Krakowie nadzwyczajny dodatek i to z fałszy- 
wą wiadomością, gazety mają teraz mniej ama- 
torów, a z niepowodzeń ludzie na poczekaniu 
robią wielkie klęski. 

Czemu przypisać tę zmianę między r. 1914 a 
r. 1920? Dlaczego specyalnie Kraków okazuje 
tak słabe zaintersowanie się wypadkami, roz- 
grywającymi się, coprawda daleko od jego plant, 
ale mającymi wielkie znaczenie dla całej naszej 
przyszłości? Trochę winy należy przypisać o- 
gólnej ciężkiej sytuacyi, która sprawia, że lu- 
dzie tak zajęci własnymi kłopotami, że nie ma- 
ją czasu do zastanowienia się nad wypadkami 
o znaczeniu ogólnem; trochę też przyczynia się 
do tego nasz urzędowy aparat informacyj- 
ny, który, zostawiając ludność poza szczupłymi 
komunikatami bez wiadomości, powoduje obo- 
jętność i przekonanie, ża jest nieźle, kiedy się 
nie alarmuje. i 

Ale zato w chwilach, kiedy komunikaty przy- 
noszą mniej świetne wiadomości, œo za szepta- 
niny rozlegają się wokoło! Gdyby bolszewicy 
mieli choć w tysiącznej części tę szybkość ru- 
chów, jaką im fama przypisuje, powinniby już 
stać przynajmmiej pod Wieliczką. Na razie to 
gadanie na ucho jest raczej śmieszne niż nie- 
bezpieczne, ala w każdym razie ciekawe to spo- 
łeczeństwo nasze, które w taki sposób reaguje 
na dziejowe wypadki w jego oczach się rozgry- 
wajace. „EE 
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sumek do Rusinów, Litwinów i Łotyszów? 

Nietyle okazana mi mapa, ile ostatnie pyta- 
nia świadczyły, że w sterach rzadowych powa- 
zmie się nad państwowością polską zastanawia- 
no. Niemniej zbyt dobrze miałem w pamięci 
sztuczki Bismarcka (kuszenie Kłobukowskiego) 
w. r. 1863, aby iść na lep. Za zasadę sobie posta- 
wiłem: o stosunkach naszych domowych z 
Niemcami jak najmniej mówić, a wobec kraju 
być tylko informatorem. Cleinowa zaś najwię- 
cej zajmowały właśnie kwestye nasze wewnę- 
trzne i to ze stanowiska czysto policyjnego: kto 
zacz jest pam X? rugofil-to, czy austrofil? jakie 
są wasze roboty, podziemne? 

Z wielu jeszcze stron powtarzano, że idee re- 
stytucyjne były wówiczas istotnie seryo rozwa- 
zane. Profesor historyi Schiemann, kurland- 
czyk, który napisał też kilka dzieł dotyczących 
Polski, w wielkiej monografii Mikołaja I. naj- 
bezczelniej naginał historyę ad captandam be- 
nevoientiam caratu, i jako główny polityk 
„Kreuzzeitung* należał dotąd do tych Niemców 
nadbałtyckich, którzy bezustannie podtrzymy- 
wali przyjaźń Berlina z Petersburgiem, Schie- 
mann opuścił po wybuchu wojny „Kreuzzel- 
tung", bo ten. organ junkrów pozostał wiernym 
swej tradycyi moskalofilskiej; należąc zaś do 
doradców cesarza i kanclerza, opowiadał, że 
gdy niedawno na dworze była mową o rychłym 
pokoju z Rosyą, kanclerz miał zawołać: tak, ale 
dopiero po wyrzuceniu jej z centrum Europy, 
cu może się stać jedynie przez utworzenie pol- 


skiego pańgtwa buforowego! 


Nawet chadecy są bolszewikami. 


Korespondent narodowo-demokratycznej „Ga 
zety Warszawskiej" donosił z Wilna w Nrze 174 
z dnia 28 czerwca r. b, co następuje: 

„W obawie strajków ogólnych, jak w 
Warszawie i w Wilnie organizuje się SSS 
bardzo miedołężnie, nawiasem mówiąc, a 
społeczeństwo nasze chore na brak ludzi, 
nje zdoła nie zrobić, jeżeli rząd nadal tole- 
mować będzie gniazdą bolszewickie, jakie- 
mi są pozostałe po bolszewikach „zwięzki 
związków zawodowych, zamiast naprawić 
stosunek pracodawcy do pracującego na 
gruncie bezwzględnej sprawiedliwości. 
Dzieją się u nas tak niemoralne rzeczy, jak 
ta, że prezesem związków chrześcijańskich 
jest ksiądz, ale te związki poza epitetem 
„chrześcijańskim“ niczem sję nie różnią od 
związków  socyalistyczno<komumistycznych. 
Ksiądz prezes rozumie doskonałe całą spra- 
wę, ale jeżeli mu rząd nie pomoże — kasu- 
jąc owe związki, zarzewje strejków i anar- 
chii pozostamie pod jego opieką", 

„Mamy więc — zauważył na to wileński „Nasz 
Kraj“ — czarno na bjałem, że ks. prezes Ol- 
szański stoi na czele chrześcijańskiego z nazwy, 
a komunjstycznego z ducha związku robotni- 
ków chrześcijańskich w Wilnie, „zarzewia 
strejków i anarchii"... 

Czytelnik niewątpliwie przeciera oczy... A 
przecież są to tylko zwykle metody wałki na- 

rodowej demokracyi z tymi, którzy ośmielą 
się czasem odmienne od niej mieć zdanie w 
kwestyach, obchodzących ogół. 

W tym wypadku ks, Olszański naraził się na- 
rodowej demokracyi przez to, że nie chciał wy- 
tiknąć Stowarzyszeniu Samopomocy. Społecznej 
w Wilnie tych celów, jakie jej ona narzucić 
chciała, 

Dawniej odsądzano takich od polskości, dzj- 
słaj mówi się o nich: bolszewicy! 

I to wszystko dzieje się wówczas, gdy taż 
sama nanodowa demokracya wrzeszczy na całe 
gardło o narodowej zgodzie i jedności!" 


Przegląd gospodarczy 


Spęd bydła na targowicę krakowską. Na targ od 
26 czerwca do 2 lipca b. r. spędzono bubaji 86, 
wołów 8, krów 137, jałówek 130, cieląt 1155, 
nieroganiczny 473, razem 1989 zwierząt. Płacono 
za jeden cetnar metryczny żywej wagi: buhaje 
od 3000 do 3640 K, woły od 3080 do 3640 K, 
krowy od 2800 do 3800 K, jałownik od 2800 do 
3600 K, cielęta od 2590 do 3860 K, nierogaciznę 
od 4480 do 6330 K, bitej zaś wagi nierogaciznę 
od 6300 do 8200 K. Ze spędzonych na targ 
zwierząt sprzedano na konsumcyę miejscową 
1927 sztuk, na konsumcyę innych gmin kraju 
62 sztuk, Ceny powyższe obliczono bez opłaty 
akcyzowej. W porównaniu ze spędami w prze- 
szłym tygodniu było mniej o 84 sztuk bydła, 
461 cieląt, 1 barana, zaś o 33 świń więcej, czyli 
o 513 sztuk mniej. 


Ale w pierwszych dniach października na- 
strój ten miał się już ku końcowi. Za następnej 
mej bytności około 12 października, Cleinow 
inaczej śpiewał. — Wiem, że to Panu będzie 
nieprzyjemnie, ale musiałem napisać artykuł 
przeciw Polsce. 

Byłto pamflet, który wywarł z łamów Grenz- 
boten tak wielkie wrażenie, pełen żółci i jadu 
przeciw Królestwu, piętnujący Legiony į wszel- 
kie wogóle poczynania Polaków, jako bluft, a 
całe społeczeństwo polskie, jako przegryzione 
rusojlilstwem; przytaczał mnóstwo materyału 
z ówczesnych manifestacyj Królestwa, które 
znał z prasy rosyjskiej, nadchodzącej regular- 
hie via Kopenhaga do jego biura, a dosalał też 
bajkami, pisząc np. o szowiniźmie słowiań- 
skim Akademii Umiejętności, anektującej ja- 
ko Polaka Wita Stwosza. 

— Jużto Akademii mógłby Pan nie mieszać 
do swych polemik! i wykazałom mu nieprawdę 
jego twierdzeń ex re znanych wystąpień p. Sta- 
siakka. Ten ustęp Cleinow ze swego paszkwilu 
skreślił, co do innych — żadme fakta nie mogły 
Cleinowa przekonać. Politykę swą radykalnie 
zmienił, 

Nie on jeden. W opinii publicznej Niemiec do- 
konał się zwrot zasadniczy. Za niepodległością 
Polski już ami jeden głos Się nie pojawiał, cen- 
zura nie byłaby pozwoliła. Natomiast rozpoczę- 
ła się regularna kampania antypolska | prze- 
ciw niej cenzura nie nie miała, Znamieunem 
było wystąpienie Maksymiliana Hardena. W 
swojej „Zukunit” nawiązując do proklamacył 
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jest najpewniejszą 
lokatą kapitału. 


Nowa kopalnia węgła w Małopolsce. Puszczono 
w ruch kopalnię węgla brunatnego „Alfred i 
Edward“ w Potyliczu w Małopolsce, należące 
do towarzystwa rudy żelaznej. W miesiącu maju 
wydobyto 140 ton węgla brunatnego, ca stanowi 
18°% całej produkcyi okręgu stanisławowskiego 
za miesiąc kwiecień. Produkcya tej kopalni 
przeznaczona jest na potrzeby przemysłu na- 
ftowego. 

Produkcya gazów ziemnych. Cała produkcya 
gazów w zagłębiu borysławsko-tustanowickim 
około 580 metrów sześciennych na minutę idzie 
na popęd kopałń tego zagłębia i na opał rafi- 
neryi drohobyckich. Również produkcya gazu 
w Bitkowie służy tymsamym cełom. 

Rada Gazowo-Naftowa, Minist. przem. i han, 
postanowił utworzyć jako organ doradczy dla 
spraw gazowo-naftowych specyalną Radę ga- 
zowo-naftową, składającą się z 9-ciu członków 
powołanych przez Ministra Przem. Han. z grona 
osób, obeznanych z przemysłem gazowo-nafto- 
wym, z uwzględnieniem producentów, konsu- 
mentów gazowych oraz rzeczozmawcówi techni- 
cznych i handlowych. Przewodniczącego mia- 
nuje minister przem. i hand, Członkowie rady, 
gą mianowani na okres 3-letni; posiedzenia Ra- 
dy odbywać się będą w miejscu oznaczonem 
przez przewodniczącego conajmniej dwa razy 
do roku i ozęściej na życzenie czterech człon- 
ków Rady. 

Jarmark liberecki, W czasie od 14 do 22 sier- 
pnia odbędzie się w Libercu (Reichenberg) w: 
Czechach pierwszy „jarmark liberecki', jako 
międzynarodowy jarmark w stylu jarmarków 
łipskich. Na jarmarku tym mają być reprezen- 
towame: północno-czeski į morawski przemysł 
tekstylny, przemysł szklarski, maszynowy j me- 
talowy, przemysł chemiczny zachodniio-czeski, 
wreszcie, jako specyalność nixdoriski przemysł 
stalowy, wytwarzający towary podobne, jak 
przemysł tego samego rodzaju w Solingen. — 


generała Morgena, który 17 września, przy 
wkroczeniu do Królestwa, zapowiadał ludności 
„polityczną i religijną wolność“, odnowił Har- 
den teoryę Bismarka, podług której obietnice 
generała na ziemi nieprzyjacielskiej nie maję 
znaczenia prawnopolitycznego, i z całą furyg 
wystąpił przeciw nadziejom polskim, niedwu- 
znacznie przemawiając za nowym podziałem i 
za Rosyą. 

Dopiero później mogłem zrozumieć motywy 
tego zwrotu. Od wybuchu wojny, wcześniej je” 
szcze (jak świadczy wysłanie dla Królestwa bro” 
ni) Niemcy spodziewali się w Królestwie — po- 
wstamia, Wypływ to tej psychologii Niemców, 
która zrosła się z przekonaniem, że świat został 
dla nich stworzony, że wszystko powinno słu- 
żyć iich celom i być szczęśliwem ze znajdowania 
się w sferze panowania niemieckiego, „kultu- 
ry“ niemieckiej, W kilka miesięcy po zastoso” 
waniu ustawy: o wywłaszczeniu, po zainauguro- 
waniu wojny spaleniem Kalisza — czekali, nie 
przyjąwszy na siebie żadnych wobec Polski zo” 
bowiązań — powstania! Zawanii też z PON 
znaną umowę — (o której nie wiedziałem) rów- 
nież bez żadnych ze swojej strony politycznych 
zobowiązań. Obecnie, ok. 10 paźdz. zbliżali się 
do Warszawy a powstanie nie wybuchło, orga- 
nizowanie legionów na terenie Królestwa nić 
szło. Trzeba więc było pozbyć się wszelkich pre” 
tensyj polskich, i uczyniono to traktując Le 
giony, jako bluff, a całe społeczeństwo polskić 
— jako zbiorowisko moskalofilów... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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£ęcznie z jarmarkiem tym będzie się odbywał 
jarmark budowlany. Liberzec swem położeniem 
geogradicznem i gospodarczem nadaje się na 
centrum życja gospodarczego wybitnego zna- 
czenia, Urząd jarmarku (Messamt, Reichenberg, 
c 33) zwrócił się do Konsulatu 
Rzeczypospolitej Polskiej w Pradze z prośbą o 
zainteresowane polskich kół handlowych i prze 
nij eg tym przedsięwzięciem, przyczem 
prosit rówmież o podanie wybitnych firm pol- 
skich, Któreby podjęły się zastępstwa jego w 
Rzeczypospolitej Polskiej. Bliższych informa- 
cyi zasięgnąć moga interesenci w Izbie hamdlo- 
wej 1 przemysłowej w Krakowie, * 


Listy z kraju 


WE 


- Nowy Sącz, 30 czerwca. 
Obrazki z Rady miejskiej. — Gdzie urząd walki 
z lchwą? — Apel do p. Starosty. 


Endecyą nasza chciałaby komiecznie objąć w. 
poBi stolec burmistrzowski. Zamach 
przed panu miesiącami nie udał się z powodu 
stanowiska radnych PPS. Obecnie wykorzystu: 
Le każdą sposobność, aby uderzyć w burmistrza. 
Sprawa zatargu inżyniera Górskiego z magji- 

Tatem, rozdmuchana do miebywałych rozmiar 
rów. miala już — już położyć burmistrza. Świe- 
Ło ała sprawę niewypłacania pensyj u- 
rzędnikon į pracownikom miejskim dwa razy 
w miesiacu, podobnie jak się je wypłaca urzę- 
dnikom państwowym. Sprawa słuszna. Karygo- 
dną Jest nzeczą, by ciężko pracujących funkcyo- 
naryuSzy kpzywkizono z tego powodu, że Kasa 
miejską „pusta, że, jak burmistrz publicznie 
stwierdzi} w kasie niema ani centa, że miasto 

łużone po uszy, że nawet kwota 120 tysięcy, 
marek, złożona przez stowamzyszenia spożyw- 
cze Na mydło, zużytą została na administracyę. 
w. iedzą o tem panowie radcy „z lewicy". 
Wiedzą, żę burmistrz stoi bezradny wobec bier- 
nego oporu ze strony panów radców miejsisich 
j oz urzędników. Ale właśmie wykorzystują 
tę SYtuacyę i całą winę braku gotówki w kasie 
zwalają na burmistrza. Oni, twórcy i organiza- 
torowie SSS. — omi zajadłi wrogowie pracowni- 
ków. domagających się ludzkiego wynagrodze- 
nie 7a pracę, oni, obrzucający stekiem obelg 
strejkujących, tu, skoro to do ich celów posłu- 
żyć może, udają obrońców robotników, ba, na- 
wet pochwałają groźby zaprzestania pracy. Dzi- 
wne jedno, że do tej grupy zamachowców dał 
się wtięgnąć p. Suchanek, kierowoik warsta- 
tów olejowych — „nie socyałista", co głośmo 
na Radzie zaznacza, ale przecież człowiek in- 
nego pakroju. 

I drugi jeszcze charakterystyczny obrazek ze 
stosunków mowosądeckich. Oto Dr. Silberman 
jmiewem radnych żydów komunikuje prezy- 
dyum 1 radzie, że na ostatniem posiedzeniu Dr. 
pudziński, przywódca ND. zwrócił się do 'ra- 
dnych żydów z żądaniem, aby ci głosowali za 
wnioskiem grupy ND., tyczącym inż. Górskie- 
go — inaczej wyjdą na ulicę i rozpoczną agita- 
cyę Przeciw żydom i zapytuje Radę, co uczynić 
pamienza, aby w Radzie miejskiej podobne po- 

ki nie miiały miejsca!.. Skonsternowany dr. 
pudziński wytłómaczył się, jąkając się, że to 
jest tego Osobiste zapatrywanie, a to mu wolno! 
Nie nowość to w Sączu. W czasie wyborów: do 
Sejmu groz} podobnie inny wojujący Bogo-oj- 
czyźniak p. Mika 1 to na wiecu żydowskim. 
Słusznie też powiedziano o ND. że gdy żydów 
zeba, zjawiają się w jednej ręce z cukier- 
kem, w drugiej z pałką! Ponoć istnieją po 
: ich miastach urzędy walki z lichwą. 
Czyta Sẹ w prasie dziesiątki wyroków na li- 
chwiarzy i : amzy. U nas cicho! Ceny towa- 
rów. dyktują kupcy i bracia rolnicy według wła- 
snego Uznania i zdzierają niemiłosiernie, bie- 
dnych ludzi. Restauratorzy niektórzy biorą za 
papierosy monopolowe ceay o 150 proc. wyższe! 
milczy — bo też i doniesień, zdaje się 
niema Taz dlatego, że nie wiadomo, kto jest 
tawicielem owego urzędu, nadto z lęku, 
by najpotrzebmiejszych artykułów zupełnie z o- 
biegu nie wycofano. Mówią, że sędzia Smolik 
jest owym dygnitanzem od walki z lichwą? Ale 
to pogłoski tylko, bo nikt pewnie nie wie. Może- 
dał ten urząd jakiś znak życia? 

Panu staroście Kępińskiemu zwracaliśmy u- 
wagę w czasie, gdy obejmował urzędowanie, na 
Stosunki aProwizacyjne i na gospodarkę ma- 
latkami gminnemi w powiecie. W sprawach a- 
Browizacyjnych stosunki odrobinę się popra- 
Wiły. Są jeszcze gminy, w których wójtowie nadal 
Pozdzielają, artykuły. przydziałowe, jeszcze kon- 


sumom nie przydziela się tych artykułów, aby 
nie narazić się kółkom rolniczym, jest jednak wy 
łom w: systemie. Konsumy robotnicze w Rytrze 
i Jazowsku gospodarują same. Gospodarka 
gminnemi majątkami pozostała jak dawniej. 
Z pastwisk gminnych korzystają „kmiecie" bez- 
płatnie, gdy biedny chałupnik, którego mająt- 
kiem jedna krowina, musi opłacać od wypasu. 
Kmiecie korzystają bezpłatnie z lasów gmin- 
nych, gdy biedakom n'e wolno i liści w lasach 
grabić. 

Są gminy w powiecie, (Dąbrówka polska, 
Chełmiec polski i inne), w których pastwiska 
gminne rozparcelowano wprost między kmie- 
cit Biedna ludność protestuje, szuka opieki to 
w Radzie powiatowej — to w Starostwie, ale 
bezskutecznie. Prawda, że ustawa gminna z r. 
66. brzmi na korzyść kmieci i krzywidzi chału- 
pników, ale biedny nie uznaje tego, chciałby w 
Połsce sprawiedliwości, a nie widząc jej, burzy. 
się. Możeby pan starosta wglądnął w sprawę 
gospodarki majątkami gminnemi, aby rozgo- 
ryczenie usunąć. 


Czy robotnicy polscy są leniwi? 


Na pytanie to prasa burżuazyjna codziennie 
odpowiada potakująco. Robotmicy są leniwi, ro- 
bią gorzej niż przed wojną, nie dają tej wydaje 
ności co np. robotnik niemiecki, a chcą jak naj- 
większej zapłaty — te i podobne zarzuty czyta- 
my ciągle w prasie, której celem jest zohydze- 
nie ruchu robotniczego. A jak sprawa ta w Tze- 
czywiistości wygląda? Oddajemy głos znansmu 
wrogowi klasy robotniczej, członkowii klubu pp. 
Dubamowicza i Teodorowicza, wielkiemu kapi- 
taliście: posłowii Wierzbickiemu. Poseł ten na 
posiedzeniu Sejmu z 30 czerwca referował spra: 
wę odszkodowamia, jakie Polska powinna o- 
trzymać od Niemiec i wywodził, że robotnicy w 
Polsce pracują lepiej niż robotnicy w Niem- 
czech. . 

Jako przykład przytoczył om górnictwo, o któ- 
rego wynikach podał następujące cyfry: 

Co się tyczy produkcyi węgla, to Wielka Bry- 
tania wyprodukowała w 1917 roku zaledwie 72 
proc. produkcyi przedwojennej, Francya 53%, 
Belgia 78 proc, Śląsk Górny w zarządzie nie: 
mieckim 64 proc. a Zagłębie dąbrowskie i kra- 
kowskie, która były w zarządzie polskim, 68%. 
Świadczy to 6 tem, jak wielkiemi krokami Pol- 
ska zdąża ku dźwignięciu swej gospodarki. Pro- 
dukcya nasza w porównaniu z pierwszem półro- 
czem 1919 roku wzrosła w ski © półroczu o 
15%, w pierwszym kwartale 1920 r. o 34%, w 
marcu o 40 proc. mimo wszystkich trudności, 
Co się tyczy przemysłu włóknistego, to surow= 
ce, kupione od Amgłii, Niemcy wywieźli, nie od- 
dali nam należnych sum, wobec czego mamy 
zobowiązania wobec Anglii. W przemyśle tym 
doszliśmy do pół przedwojennej produkcyj. Ża- 
den naród w tak ciężkich warunkach nie może 
sję poszczycić takimi rezultatami, 

Oto chyba klasyczny dowód, że robotnik pol- 
ski, mimo niekorzystnych warunków pracuje 
wytrwale, nie ustępując robotnikom innych na- 
rodowości. 


NADESŁANE 


Z dochodu z 1-go festynu Rękodzielników w Pod- 
górzu przeznaczono : na szkołę przemysłową w Pod- 
górzu 500 mk, na burzę rękodzielniczą w Krako- 
wie 500 mk, na fundusz prasy Rękodzieł. Polsk. 
500 mk, na organy kościoła par. w Podgórzu 
1000 mk, na plebiscyt 1000 mk, na ochronkę 
w Podgórzu 500 mk, razem 4000 mk. 


Stowarzyszenie Przemysłowe w Podgórzu. 


Buchaltera(ki) 


rutynowanego bilansistę przyjnie 
zaraz pod bardzo korzystnymi 
warunkami firma 


Bracia Rolnięcy, Kraków, ul. św, Jana 3. 


Zgłoszenia osobiste od 6—7. 


Kancelarya adwokacka 


Dra Aleksandra Goltlieba 


obecnie w Krakowie, uł. Poselska I. 20, tel. 1162. 


KRONIKA 


Kraków, 4 lipca. 


Znaczne podrożenie chleba 


Komunikat magistracki, zapowiadający wy- 
danie racyi chleba na bieżący tydzień, przynosi 
też podwyżkę ceny chleba z 9.80 na 18 marek za 
kilogram. Komunikat podkreśla, że podwyżka 
ta nie jest następstwem strejku robotników pie- 
karskich, tecz mastępstwem podrożenia mąki. 
Mamy więc drugą falę drożyzny chleba: raz w 
maju z 6 na 9.80 marek, drugi raz w lipcu z 9.80 
na 13 marek. To są następstwa polityki aprowi- 
zacyjnej, która całą możność wyżywienia lud- 
ności oparła na mące amerykańskiej, zaniedbu- 
jąc w zupełności ściągnięcie kontyngentu z pro- 
dukcyi krajowej. 

Nie można mieć nawet tej pociechy, że rząd 
za. duże pieniądze daje dużo chleba. Jeden kg na 
tydzień na głowę jest dla pracującego człowie- 
ka tak mało, że wszyscy są zmuszeni dokupy- 
wać chleb bokami, A o ile podniosą piekarze 
cenę chieba pozakartkowego, jeżeli rząd pod- 
miósł o 3.20 marki na; kilogramie? Pozatem na- 
leży się, jak to jest regułą, spodziewać się, że 
zą chlebem pójda inne artykuły nietylko żyw- 
mości i w ten sposób zamiast „fali taniości" 
może nas zalać nowa fala drożyzny. Małe przy- 
czyny wywołują często wielkie skutki: ot, tyl- 
ko trzy mareczki na kilogramie chleba więcej i 
kto wie, do jakich następstw to może doprowa- 
dzić, Ej, panowie w Warszewie, nie przeciągaj- 
cie struny akuratt teraz... 


Inspektor aprowizacyjny dla Krakowa 


„Monitor* polski ogłosił nominacyę z ważno- 
ścią od dnia 1 maja radcy namiestnictwa Ru- 
dolfa Krupińskiego na inspektora ministerstwa 
aprowizacyi dla miasta Krakowa w piątej klasie 
rangi. Zadaniem jego będzie piecza i troska 
o poprawne i zgodne z przepisami zaopatrywa- 
nie ludności Krakowa w artykuły aprowizacyjne 
i pierwszej potrzeby. W tym celu będzie on 
współdziałać z miejskimi organami aprowiza- 
eyjnymi w kierunku uzyskania dla ludności 
przyznanych przydziałów u odpowiednich rzą- 
dowych czynników, będzie sprawował kontrolę 
nad aparatem magazynowym i rozdzielczym 
i wreszcie będzie współdziałał z urzędem powo- 
łanym do ścigania lichwy i paskarstwa. Inspek- 
tor ministerstwa aprowizacyi ma prawo ucze- 
stniczenia we wszystkich posiedzeniach magi- 
stratu i sekcyi w sprawach aprowizacyjnych 
i porozumiewać się się będzie bezpośrednio 
z ministrem aprowizacyi. Do niego należeć bę- 
dzie układanie budżetu zapotrzebowania na 
każdy miesiąc, a przydział przez ministerstwo 
aprowizacyi następować będzie wprost do ma- 
gistrału na podstawie wniosków inspektora. Od- 
tąd odpowiedzialność za aprowizacyę miasta 
dzieli zarząd gminy z rządem, który przejął 
w całości aprowizacyę Krakowa, co jednak nie 
zmniejsza dotychczasowych obowiązków gminy 
w staraniach o artykuły żywnościowe. 


O pomieszczenie inwalidów 


W sobotę rano przybyła do Krakowa komi- 
sya sejmowa, złożona z posłów: przewodniczą- 
cego sejmowej komisyi dla spraw inwalidzkich 
Gawlikowskiego, tow. dra Bobrowskiego, dalej 
szefa sekcyi opieki ministerstwa spraw woj. 
pułkownika dra Kołłątaja, delegata Związku inwa- 
lidów z Warszawy Dackowa i delegata inwali- 
dów z Krakowa J. Widłińskiego oraz reprezen- 
tantów budownictwa wojskowego i gener. ekspo- 
zytury sekcyi opieki min. spr. woj. w Krakowie. 
Do południa zwiedziła komisya baraki w Bro- 
nowicach i stwierdziła słuszność stawianych 
zarzutów przez inwalidów. Po południu udała 
się na Wolę Justowską, gdzie przykre wrażenie 
wywarły na komisyę stosunki, ubjiżające wszel- 
kim warunkom hygieny. Komisya w niedzielę 
rano wyjechała do Oświęcimia celem zbadania 
tamtejszych baraków. 


-Orszak weselny jedzie po trupie 
dziecka 

Wczoraj na ul. Grzegórzeckiej w Krakowie 
zdarzył się straszny wypadek. Orszak weselny, 
wracający z kościoła kilkoma dorożkami, wśród 
śpiewów jechał „po kawałersku * do domu panny 
młodej na gody. Koło jednego z domów wpadła 
piorwsza dorożka na biegnącego drogą 6-letniego 
Władzia Gruszczyńskiego. Nieszczęśliwy chłop- 


»„NAPRZOD" 


Nr. 159 


czyna dostał się pod kopyta końskie. Następna 
dorożka przejechała nieprzytomnego już chłopca, 
miażdżąc mu czaszkę. Nim przybyło pogotowie 
ratunkowe, chłopczyk umarł. Ciało przewiozła 
trupiarka do zakładu medycyny sądowei. 


Pode'lcerawie Oraz szereggowcy kawaleryj itd. 
powołani obecnie, którzy nie stawili się jeszcze 
do przegladu wojskowego i mają stanąć doda- 
tkowo dnia 6 bm., muszą zgłosić się dnia 5 bm. 
przedpołudniem w Powiatowej Komendzie Uzu- 
pełnień przy ul. Siemiradzkiego, celem spraw- 
dzenia dat ewidencyjnych. Dnia 6 bm. będą mo- 
gli stamąć jedynie ci, którzy uczynią zadość po- 
wyższemu zgłoszeniu. 

Obławe na popisowych. Wczoraj odbywały się 
w Krakowie przez cały dzień obławy na popi- 
sowych, uchylających się od stawiennictwa do 
poboru. Lotne oddziały wojskowo-policyjne ota- 
czały kawiarnie, restauracye, teatry itd. i rewi- 
dowały dokumenty młodych ludzi. Znaczną 
liczbę papisowych odstawiono do komendy uzu- 
pełniającej. 

Nominacye na Uniwersytecie Jagiellońskim. Dr 
Leon Kozłowski zamianowany został docentem 
na wydziale filozoficznym, zaś nadzwyczajny 
profesor literatury polskiej dr Józef Kallenbach 
mianowany został profesorem zwyczajnym. 

Półkolenie wakacyjne w Olszy i na Podgórzu 


rozpoczną się poniedziałek 5 lipca o godz. 9, 


rano. Dziatwa spożyje śniadanie w domu, albo- 
wiem na kolonii w dniu tym wyjątkowo 
śniadanie pierwsze podane nie będzie. 

Półzołonie dla rałodzieży szkół średnich. Pra- 
gnac miodzieży szkół średnich pozestającej w 
czasie feryi w Krakowie umożliwić wzmocnie- 
nie zdrowia, oraz poznania bliższych i dalszych 
okolic miasta, wśród sprzyjających okoliiczno- 
ści także gór polskich — Zarząd m. urządza do- 
datkowy wpis kandydatów, dotychczas za po- 
średnictwem Dyrekcyi szkół śnednich nie zgło» 
szonych, w poniedziałek dnia 5-go bm. o godzi- 
ie 10-tej w sałi Kuchni uczniowskiej przy ul. 
Karmelickiej. Wycieczkami kierować będą ru» 
tynowani przewodnicy i instruktorzy, uczest- 
nicy ponadto uzyskiwać będą całodzienne zao- 
patrzenie. f p 

Wpisowe wynosi 5 Mk. opłata miesięczna. pła- 
tna z góry 50 Mk. 

Wiec naroduwy w sprawia plebiscytu na Ma- 
zowszu i Warmii odbędzie się dziś w niedzielę 
o godzinie 12 i pół pod pomnikiem Grunwałdz- 


m. 
Adam Didar, sławny śpiewak, wystapi nieod- 
wołalnie dziś w niedzielę 4 bm. w sali „Sokoła“. 
Zainteresowanie koncertem, jak było do prze- 
widzenia, jest ogromne. Zadatkowane a nieo- 
debrane bilety, oraz bilety na galeryę w cenie 
25 Mk będą sprzedawane w „Sokołe” od go- 
dziny 6 wieczór. s 

Warszawska wasołą muza zawita do „Bagateli“ 
na dwa tylko wieczóry, które odbędą się we 
środę 7 i we czwartek 8 bin. Na czele imprezy 
stoi niezrównany piosenkarz p. Hanusz i gwiazda 
taneczna Warszawy p. Zofia Pflanzówna. Oprócz 
wymienionych do uświetnienia programu przy- 
czynią się pp.: Orleńska, primadonna opery 
poznańskiej, słynna Makarowa i Luziński, Osso- 
ria-Brochocki i Kaganowski, kafelmistrz. Bilety 
przy kasie, 

Z teatru Nowości komunikują: „Słodka dzie- 
wczynia”, operetka w 3 aktach, osiągnęła na 
wczorajszej premierze wielki sukces, Częścio- 
wo nowe dekoracye, piękne, efektowne ewolu- 
cye, barwny pochód z leimpjonanmi, a przede- 
wiszystkiem doskonała gra jb. Czernekównmej, 
Krajewskiej, J. Solnioliegn i E. Pilawskjego, 
przyczynią się niewatpii wie itu starego powo- 
dzenia tej operetki. 

Holena Miiowska j Filip Koligówski, mako- 
mici artyści lwowskiej operetki, zjeżdżają do 
Krakowa W drugiej połowie lipca na szereg go- 
ścinnych występów w „Nowyościach *, 

Kandydaci do Szkoły Podchorążych, Do Szko- 
ły podchorążych, typu pokojowego, przyjmuje 
się kandydatów narodowości polskiej, którzy 
ukończyli pomyślnie szkołę średnią lub korpus 
kadetów, a nie przekroczyli 21 roku życia, Szko- 
łą kształci bezpłatnie, daje ubranie, wyżywie- 
mie oraz żold. Podamia należy wnosić najpóź- 
niej dodnią 1 sierpnia do oficera ewidencyjnego 
lub do Powiatowej Komendy Uzupełmień, gdzie 
rówmież można zasjięgąać szczegółowych infor- 
macyi. 

DZIŚ ZABAWA LEŚNA DRUKARZY NA BIELA- 
NACH. Program nader urozmaicony. Odjazd stat- 
kiem o godz. 1 w południe i o godz. 3 popoł, Wstęp 
na zabawę i jazdę statkiem tam ij z powrotem 30 
marek, na miejscu wstęp 5 marek, Podwody ocze- 
kują przy moście dębnickim u wylotu ul. Zwierzy- 
nieckiej. W razie deszczu zabawa. odbedzie się w na- 
stępną niedzielą. 


Składanie broni dla celów wojskowych. Lu: 
dność polska niejednokrotnie dała dowody, iż 
rozumie w pełni domiosłość spraiwy silnej i po- 
tężnej armii, która własną krwią i życiem oku- 
puje wolność całego narodu. Przeżywamy, wa- 
ne chwile dziejowe i każdy, kto czuje się Pola- 
Kiem i rozumie świętą spuściznę naszych bo- 
haterów, powinien ponieść wszelkie ofiary, by 
przyczynić się do wzrostu i potęgi naszej wol- 
wej ojezyzny. Obrona gramic Rzeczypospolitej 
wymaga jednolitej akcyi wszystkich synów Pol: 
ski. Dowództwo miasta więc zwraca się do nich 
z gorącym apelem: Niechaj każdy, posiadający 
jakąkolwiek broń zdolną do użytku bojowego 
(karabiny, rewolwery, szable), złoży ją chętnie 
dla celów armii i da temsamem dowód swojej 
łączności z nią. Tam, gdzie jest jedność, musi 
być siła i zwycięstwo, Ofianowaną broń należy 
oddać w Dowództwie miasta, Plac Magdaleny 
L. 2. II. p. drzwi Nr. 62. 

O godła polskie, Z krakowskiej dyrekcyi poczt 
otrzymujemy następujący komunikat: * 

Od czasu do czasu pojawiają się w czasopi- 
sinach zażalenia publiczności, że nie wszędzie 
jeszcze 'usunięto barwy, i godła austryackie, 
przyczem wytyka się dotyczącym władzom o0- 
bojętność i niedbalstwo w tej sprawie. Przed 
kilku dniami zamieścił jeden z dzienników kra- 
kowskich notatkę, iż w Krakowie dotychczas 
nie przemalowano jeszcze wszystkich skrzynek 
pocztowych ji nie usunięto orzełków. austrya- 
ekich. Zrozumiałe jest zmiecierpliwienie społe- 
czeństwa, że mimo upływu półtora roku od 
chwili odrodzenia Polski. jeszcze nie wszędzie 
usunięto barwy i godła zaborcze. Trzeba jednak 
o tem pamiętać, że nie można było pracy nad 
odbudową Państwa zacząć od formy, od zewnę- 
trznych smamion, lecz trzeba było wytężyć wszy 
stkie siły, by w pierwszych chwilach po przeło- 
mie utrzymać całą maszynę administracyi pań- 
atwowej i dążyć do należytego jej funkcyono- 
wanja i polepszenia sprawności! Gdy to się u- 
dało i funkcyonowanie apanatu adminjstracyi 
państwowej było zapewnione, nastapila chwila, 
odpowiednia do zajęcia się także sprawą usu- 
mięcia barw i godeł zaborczych, Nie można je- 
dmak zapominać o tem, że wśród trudnych obe- 
cenie warunków życia państwowego i społeczne- 
go przy braku materyałów i surowców i nad- 
wwyczajnej ich drożyźnie nie można tego do- 
komać w krótkim czasie. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów w Krakowie nie spuszcza: tej sprawy z 
oka i dokłada wszelkich starań, by w całym. 
okręgu dyrekcyj, obejmującym Kilkaset urzę- 
dów, zastąpić barwy. i godła zaborcze ną bu- 
dynkach, skrzynkach į wozach pocztowych her- 
bami i barwami Państwa Polskiego, Trzeba ta- 
kże i o tem pamiętać, że dzisiaj jest to rzecz 
bardzo kosztowna, że wobec stanu finansów 
Państwa musi się całą akcyę prowadzić tak, 
by nie narażać Państwa na nadzwyczajne wy- 
datki, lecz możliwie oszczędnie dokonać dzie- 
ła, Społeczeństwo zechce okazać troche cierpli- 
wości i wyrozumiałości i być przekonanem, że 
mie obojętność lub niechęć władz oraz pracow- 
ników państwowych powoduje zwłokę w zastą- 
pieniu barw i godeł zaborczych barwami i her- 
bami Państwa, Polskiego, lecz że tą zwłoka: ma 
swą przyczynę w tych samych warunkach nie- 
korzystnych i przeszkodach, które utrudniają 
życie poszczególnym jednostkom  społeczeń- 
stwa, 

Drogie kwiaty. Na rynku krakowskim zakwitł 
niezwykły kwiat t. zw. pasek kwiatowy. Han- 
dlarze-ogrodnicy z podmiejskich gmin, oraz ko- 
bietę wiejskie znoszą codziennie na Rynek koło 
pomnika Mickiewicza całe masy kwiatów cię- 
tych ogrodowych, w doniczkach, oraz połnych. 
Zdawałoby się, że kwiaty znoszene w tak wiel- 
kich ilościach będą sprzedawane po cenach v- 
miarkowanych. Otóż tak nle jest. I tu panuje 
wstrętny pasek, zakwitł on „eudownie* pod 
pomnikiem Mickiewicza. Mała gałązka nastur- 
cyi, łewkonii lub innego kwiecia kosztuje 6—8 
marek, nie mówiąc tu o różach, których małe 
pączki kosztują do 15 marek. Wczoraj, gdy jedna 
z pań zwróciła uwagę kwieciarkom na pasek 
kwiatowy, butne ogrodniczki zwyzywały ją i o- 
rzekły, że „Kto chce mieć kwiaty, musi dobrze 
płacić”. 

Przyjazd jeńców z Syberyl. Sekcya wywiadow- 
cza Polskiego Czerwonego Krzyża w Krakowie 
donosi, że w niedzielę 4 lipca przyjeżdża do 
Warszawy nowa partya jeńców syberyjskich. 

Kradzież garderoby. Aresztowano Helenę Kawę 
za kradzież garderoby na szkodę Maryi Mamak 
i Maryi Futro, wartości kilku tysięcy marek. 

Kary w państwowym urzędzie wałki z lichwą. 
Za nieoddanie skórek bydlęcych został skazany 
izak Drücker na 1500 marek grzywny lub 10 dni 
aresztu, za wypiek precli skazano M. Katza na 


500 marek grzywny lub 3 dni aresztu. Za brak 
cennika skazano Szyję Jutrzenkę na 300 marek 
grzywny lub 2 dni aresztu, za niedozwoloną 
sprzedaż chleba skazano SŚcheindlę Fingl na 
100 marek grzywny lub 1 dzień aresztu. Dalej 
za wykup drzewa od chłopów na rogatkach pod 
Krakowem otrzymały kary następujące osoby : 
K. Ryż 150 marek lub 2 dni aresztu, Jan Py. 
stek 150 marek lub 1 dzień aresztu, W. War- 
chałowski 150 marek lub 1 dzień aresztu, Mayer 
300 marek lub 2 dni aresztu, Pacuła 150 marek 
łub 2 dni aresztu, S. Maślak i Zlamal po 2000 
marek lub 2 dni aresztu, Gliicksman i Trzaska 
po 250 marek lub 2 dni aresztu. 

Śmiały napad bandytów. P. Bronisław Maślan- 
kiewicz, zarządca podatkowy z Krakowa, wy- 
brał się ze swoją rodziną na wakacye do Kal. 
waryi. W przejeździe furą przez Rydlówkę zo- 
stał p. Maślankiewicz napadnięty przez kilku 
opryszków, którzy odcięli Kosz umieszczony 
z tyłu bryczki i zabrali garderobę wartości 
24.000 marek. Inspektorowi Kaczorowi udało się 
wyśledzić sprawców tego napadu, znanych opry- 
szków Jana Gajeca, Leona Lisowskiego, Arso- 
niego Woźniaka i Franciszka Łobodziaka. Ban- 
dyci zoslali aresztowani i prawie wszystkie 
przedmioty od nich odebrano. 

Śmiertelny skok z | piętra, Wczoraj w Dąbiu 
wojskowość urządziła obławę na ukrywające się 
tam rozmaite szumowiny. Jeden ze ściganych 
przez patroł wojskową niejaki Stanisław Kre- 
mer, widząc, że wojsko otoczyło jego mieszka- 
nie i lada chwila wpadnie w ręce władzy, rzu- 
cił się z I. piętra na chodnik. Skok był tatalny. 
Kremer złamał kręgosłup i doznał wstrząsu 
mózgu. Pogotowie ratunkowe przewiozło Kre- 
mera w stanie beznadziejnym do szpitala św. 


Łazarza na oddział chirurglczny. . 
— 0007 „ża K 
Z POLSKI 


Ksłądz, który katuje dzieci! Kwidzyńska 
„Gaz. Polska“ podaje za prasą górnośląską: 
„Niedość, że nauczyciele niemieccy germaniza: 
torzy wypowiedzieli walkę polskim  dziatkom 
szkolnym, i przy każdej sposobności katują je 
za ich polskość, ale kapłani niemieccy, których 
celem jest szerzenie miłości bliźniego, w: swym 
obłędzie polakożerczym nadużywają swoich ue 
rzędów do torturowania dziatek polskich pod- 
czas nauki religii. Na trzecjem miejscu po ks, 
dr. Nieborowskim i Ulitze stoj ks, kapelan No- 
wak z Rydułtów, 

Dnia 5 czerwca podczas polskiej nauki przy- 
gotowawczej do komunii świętej ów polakożer- 
czy kapłan obił syna p, Franciszka: Seemana za 
to, że bierze udział w polskim strejku szkolnym. 
Ks. kapelan bił chłopaka obiema rękanri po 
twarzy, taki że po ukończonej nauce przyszedł 
do domu ze znakami barbarzyńskiego postępo- 
wania kierownika duchownego. 

Ale nie jest to tylko pojedyńczy wypadek. Dnia 
1 czerwca ks. kapelan Nowak napadł na syna 
Wiktora Nandrysza bawiącego się w piłkę no- 
¿ną i uderzył go kijem w głowę tak silnie, że 
upadł raniony na ziemie. 

Dzielnego pomocnika w znęcaniu si» nad 
dziatwą polską posiada ks. knelan Nowak w 
nauczycielu Babrze z Dolnych Rydukłów, Nau- 
czyciel ten zbił aż do krwi syna K Weinera: 
chłopak leżał przez kilka dni chory. Na życze- 

ie możemy dostarczyć księdzu Nowskowi i je 
go towarzyszom dowodów oraz świadeci*" ie- 
karskie obitej niewinnie polskiej dziatwy szkol- 

nej", i 


| mano) 


GŁOSY PUBLICZNE 


W sprawie zamknięcia kinoteatrów 


W notatce pomieszczonej w jednym z. dzienni- 
ków krakowskich — sprawę zamknięcia kin przed- 
stawiono w tem Świetle, że właściciele kin bojąc 
się zmniejszenia swych dochodów, nie chcą przy- 
jąć 55%/o podatku od biletów wstępu. Jest to uję- 
cie sprawy fałszywe, nie oparte na znajomości 
rzeczy. W rzeczywistości żadne kino w Krakowie 
w tak wygórowanych opłatach nie jest r. możno- 
ści pokryć swych wydatków. Gdyby chod ło tylko 
o pewne zmniejszenie się owych legenda'nych za. 
robków, niewątpliwie znalazłyby się przadsiębior* 
stwa, które zadowoliłyby się mniejszym zyskiem 
i korzystając z konjunktury, że inne kina nie graja 
same dawałyby przedstawienia. Lecz solidarne 
zamknięcie przedsiębiorstw jest przymusowe, Wła- 
ścieiele ich nie mają innego wyjścia, chyba żeby 
chcieli stałe do przedsiębiorstw dopłacać, 

Cały przemysł kinematograficzny w Polsce prze- 
chodzi obecnie ciężkie przesilenie. Powodem tego 
jest drożyzna filmów. Metr nieświet'onesu tnu, 


Nr. 159 


„NAPRZÓD* 


w r. 1918 kosztował 90 halerzy, kosztuja 


a P k 
sotnie trzydzieści kilka marek. Filmy dawniej 
nę, adzane bez ograniczenia, obłożono cłem pła- 


1 w złocie, tak, że opłata od jednego progra= 
wynosi od 40 do 60 tysięcy marek. Jeżeli te- 
uwzględni się, jak podrożała fabrykacya fil- 
dlacz (wystawa, kostyamy) — to zrozumiałem jest, 
szbuje jeden film wprowadzony do Polski, ko- 
„(e setki tysięcy marek. W następstwie tego 
ksze miasta (jak Kraków) muszą płacić za wy- 
koś dziesiątki tysięcy marek. Dobry film, który 
ztował w roku 1918 — 1500 do 2000 kofon, 
Ta uje obecnie 20.000—40.000 marek za tydzień. 
cnię a pozycya. kosztów filmów podrywa obe- 
ok kalkulacye. Dodajmy teraz niesłychanie wy- 
(kig, Mate za prąd elektryczny Mk 15 za kilowat 
Brod. tysięcy marek tygodniowo), wysokie, wyna- 
dzić, za 9 personalu (muzyka) — a łatwo stwier- 
imal że regie dzienne kina wynosi dziennie nie- 
tyle, ile miejskiego teatru. 
ka &šciciele kin rozumieją, że gmina mając zwię: 
zone rozchody, musi szukać zwiększonych do- 
ciele w w podwyżce podatków. Dlatego właści- 
u kin przedstawili gminie sposób w jaki może 
daj spodziewany dochód nie podkopując egzy- 
Cyl kin, Żądane przez magistrat 550/0 brutto 
równoczesnem zwiększeniu się kosztów pro- 
wy zenia kina — doprowadziłoby ceny biletów do 
jaj, ości 25 do 50 marek, co musiałoby z kina, 
luku miejsca rozrywki popularnej uczynić rzecz 
sową. Te.ceny doprowadziłyby do zmniejsze- 
|" ekwencyi, a tem samem do zmniejszenia się 
row gminy. Natomiast proponowane przez 
azek kinowy 30/9 przy nieco wyższych ce- 
sp „biletów i większej frekwencyi, da gminie 
godzi 


raz 


Zwi 


ewane dochody. Podkreślić należy, że kina 
2g, VOWwie już po ostatniej podwyżce płacą około 
wz lo — właściciele kin w Krakowie idą więc zna- 
telaj eż bo pragną sprawę załatwić pa obywa- 


Šekeya krakowska Małopolskiego Związku kinowego. 
NN 555$5G 


TELEGRAMY 


A z dnia 4 lipca , 
Organ policyi przeciw niety- 
.kalności poselskiej 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Wczorajszy 
Żęjędotnik* ogłasza zdumiewający fakt, że „Ga- 
tiw policyi państwowej“ szerzy agitacyę prze- 
niępy ty kalności posłów, należących do stron- 
ena łądowych. Artykuł podpisany literami P. K. 
ski ny współpracownik  „Kuryera Warszaw- 
TE wykazuje jawną niechęć pollcyi do po- 
Ułów udowych I lekceważenie nletykalności po- 
ten Jest skandalem, aby urzędowa gazeta w 
~ POsób agitowała przeciw Sejmowi. 


Kwestya Gdańska 


tyżjdańsk. (PAT) „Danziger Zeitung* donosi z Pa- 

oęzej „że wysoki komisarz ententy Reginald Tower 

dza wmny jest w Spaa. Wiadomość tę potwier= 

amj? 980 de Paris*, donosząc, że Lloyd George 

sty erza na konferencyi w Spaa poruszyć kwe- 
è Gdańska, 


„ Dostawy Niemiec 
la odbudowę Polski i Francyi 


ski uon.” (PAT Radio). Koaligya wręczyła niemia- 
Š U rządowi listy obejmujące towary, których 
tmina starczyć przemysł nięmiecki na odbudowę 
; arty ych obszarów Francyi północnej i Polski. 
ak, e tych dostaw wynosi kilka miliardów mza- 
i2Yny Tzedewszystkiem wchodzą w rachubę ma- 


rolnicze, meble i urządzenia domowe. 


onferenćya w Brukseli 


%. (PAT. Radio), Delegacye koalicyjne na 
więc JE brukselską przybyły we czwartek 
Szałe, reg do stolicy Belgii. Millerand i mar- 
Przez 1: FQch zostali przyjęci entuzyastycznie 

A zebraną na dworcu kolejowym pu- 
Bi ŚĆ., Pierwsze zebranie konferencyi odbyło 
Propp © czwartek. Przewodniczył de la Croix. 
tozh am ćbrad konferencyi obejmował kwestye 

p W a odszkodowania. 
wy . T). „Temps“ donosi, że nota, któr 
innen SOWanO do ME zawierała zwa 
stus, Wrot następiujący: Rządy państw sprzym. 


zn 
Sk, ;, 


e zwróciły uwagę rządu niemieckiego na 


stawi nie mialoby absolutnie żadnego celu 
zul ać wnioski w sprawach, dotyczących klau- 


a Opowia E wnioski spotkałvby się 
g > zi oam a Iwo: rd z 
BE oto 07 i wywołałyby tylko 


Sprawy plebiscyiowe 


Rozruchy w Olsztynie 
Olsztyn. (PAT). Całe miasto udekorowane jest 
odświętnie niemieckimi flagami monarchisty- 
stycznemi. Na żadnym domu nie powiewa flaga 
Rzeczpospolitej niemieckiej. Przed domem pol- 
skim ze względu na gotujące się napady zacią- 
gnięto szereg drutów kolczastych. Miasto wy- 
gląda jak w czasie oblężenia. Niemcy prześla. 
dują nietylko Polaków, ale także i Francuzów. 
Przed oknami biura PAT zebrał sie duży tłum 
Niemców, grożąc napaścią. Pobito i poraniono 
w mieście 10 osób. 
Niemieckia fałszerstwa 
Warszawa. (PAT). Ministerstwo spraw zagran. 
komunikuje: Niewielka stosunkowo ilość osób, 
która w ostatnich dniach została ogłoszona jako 
uprawniona do głosowania a zamieszkała w Niem- 
czech, wzbudziła podejrzenie co do prawdziwo- 


ści tej listy. Istotnie stwierdzono fałszowanie list , 


głosujących, dokonywane na wielką skałę przez 
komitety plebiscytowe gminne pod nieobecność 
członków polskich. Fałszerstwa te wykazują ja- 
sno dwa memoryały, opracowane przez profe- 
sora Romera. 

Pierwszy stwierdza na. podstawie urzędowych 
danych statystycznych niemłeckich bezzasadność 
list głosujących emigrantów, drugi memoryał stwier- 
dza fałszowanie poszczególnych list w komisary- 
atach plebiscytowych, komitetach gminnych na 
podstawie dokumentów znajdujących się w konsu- 
lacie w Olsztynie. Wobec tego została w dniu 


2 lipca doręczona z polecenia rządu polskiego 
przez komisarza polskiego w Olsztynie przewodni- 
czącemu tamtejszej komisyi międzysojuszniczej 
nota z żądaniem 1) rewizyi wszystkich list osób, 
uprawnionych do wzięcia udziału w plebiscycie 
na Mazurach, 2) odroczenia terminu plebiscytu aż 
do chwili sporządzenia nowych list, uwzględniają- 
cych wyniki powyższej rewizyi, 3) wreszcie usta-. 
nowienia w czasie głosowania w lokalach wybor- 
czych specyalnych urn dla głosów, a zwłaszcza 
list, które obejmują uprawnionych do głosowania 
urodzonych, lecz niezamieszkałych na terytorym 
piebiacytowem. 


Generał Larond o plebiscycie 


Bytom. (PAT). Niemieckie pisma górnośląskie 
ogłaszają wywiad jednego z dziennikarzy z ge- 
nerałem Lerond. Na zapytanie, czy kwestya 
Górnego Sląska będzie poruszana na konferen- 
cyi w Spaa, odpowiedział generał Lerond, by 
się korespondent zwrócił do rządu niemieckiego ; 
dła niego kwestya Górnego Sląska nie istnieję, 
została ona skreślona artykułem 88 traktatu 
pokojowego, według którego rozstrzygnie tę 
kwestyę sama ludność Górnego Siąska przez ple- 
biscyt« W sprawie terminu plebiscytu na Gór- 
nym Sląsku oświadczył generał Lerond, że ko- 
misya rządząca nic konkretnego nie ogłosiła 
o tem, a postanowienie w tej mierze zostanie 
na czas ogłoszone. Wszelkie pogłoski na ten 
temat uważa za bezpodstawne. 


Mawiązanie, stosunków dyplomatycznych między 
Francją, Anglią a Niemcami 


Lyon. (PAT. Radio) Francuski ambasador w Ber- 
linie Charles Laurent został przyjęty przez prezy- 
denta Eberta, któremu wręczył papiery. uwierzy= 
telaiające. Prezydent Ebert prosił ambasadora 
o wznowienie w całej pełni oficyalnych stosunków 
między obu krajami. Ambasador odpowiedział, że 
nie będzie szczędził trudów, aby: podnieść Niemcy 
gospodarczo, ale zarazem będzie baczył, aby Niem- 
cy ściśle wypełniły postanowienia traktatu poko- 
jowego. 

Nauen. (PAT. Radio). Nowomianowany angielski 
ambasador lord Abernon przybył do Berlina. Zło- 
żył on wizytę prezydentowi Rzeszy i ministrowi 
spraw zagranicznych. Ambasador wyjedzie w po- 
niedziałek do Spaa. n 


Południowe Niemcy nie będą 
opróżnione ` 


Lyon. (PAT. Radio). Odpowiedź państw koalicyj- 
nych dia Niemiec na ich życzenia co do ewakua- 
cyi strefy neutrałnej została wysłana we czwar 
tek do Berlina. Odpowiedź odrzuca wszystkie pre 
tensye niemieckie. 


Wyjazd Krasina do Rosyi 


Paryż. (PAT) Jak podaje „Matin*, Krasin wyje- 
chał do Rosyi. Wyjazd nastąpił na życzenie Czi- 
czerina, który chce się osobiście poinformować 
o położeniu w Londynie. Inni członkowie rosyj- 
skiej delegacyi pozostali w Londynie. 

Paryż. (PAT) „Daily Tel.“ donosi, że delegacya 
rosyjska będzie na przyszłość konferowała w spra- 
wach gospodarczych nie wprost, lecz za pośredni- 
ctwem angielskich stowarzyszeń. „Echo de Paris“ 
jest zdania, że podróż Krasina stoi w związku 
z faktem, iż rząd sowiecki ma zamiar z powodu 
pewnych sukcesów na froncie zająć na konferen- 
cyach londyńskich bardziej stanowcze stanowisko. 


Walki grecko-tureckie 


Paryż. (PAT). Pisma greckie donoszą, że armia 
grecka posuwa się dalej w kierunku Balikesser. 
Nacyonaliści tureccy stawiali silny opór przy 
Kirescun i Karagas, lecz ponieśli klęskę i co- 
tnęli się w popłochu, pozostawiając zabitych 
i rannych. Balikesser zostało zajęte. W ręce 
greckie dostało się 54 dział ciężkich, wielka 
ilość amunicyi i materyału wojennego. Liczba 
jeńców wynosi 1200. Tureckie wojska nacyona- 
listyczne zostały zupełnie rozprószone. ` 

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Konstan- 
tynopola, że sułtan otrzymał wiadomość o wiel- 
kiem zwycięstwie nacyonalistów koło Bergamo. 
Grecy mieli stracić wiele tysięcy ludzi. Potwier- 
dzenia tej wiadomości niema. 


— ñ n A m 


Katastrofa w kopalni 


Budapeszt. (PAT). Wskutek wybuchu składu 
dynamitu na szybie „Hungaria“ w kopalni węgla 
Anin, zginęło 210 górników. Dotychczas wydo= 
byto 107 zwłok. 


Bomby w teatrze 


Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. Presse* donosi z 
Sofii, że w teatrze „Odeon* w Filipopolu pod- 
czas odczytu na rzecz ofiar teroru bolszewi- 
ckiego w Bułgaryi rzucono kilka bomb. Teatr 
jest zniszczony, pod gruzami zostało około 150 
zwłok. Na ulicach przyszło do walki między de- 
monstrantami a policyą i żołnierzami. 


Na wdowy I sieroty po poległych żołnferzach 
złożono na zebraniu na ręce pani Heleny Daje- 
wskiej 2.000 marek. 

Na fundusz prasowy „Naprzodu“ złożył tow. 
Chwastek z Ameryki 100 marek. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 
mea kli ga 


Baczność krawcy i krawczynie! W poniedziałek 
5 lipca o godz. 7 wieczór odbędzie się w sali Sto- 
warzyszeń robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5 
Zgromadzenie robotników i robotnic krawieckich. 
Na porządku dziennym referat o obecnej sytuacyi 
oraz sprawozdanie ze zjazdu zawodowego w Ware 


dów czyszczenia miasta, budownictwa | maga- 
zynów w Krakowie odbędzie się 7 lipca o godz. 
2 wieczorem w sali Związku Stow. Robot, przy. 
ulicy Dunajewskiego 1, 5, II p. 

Członkowie organizacyi politycznej PPS w Jawe- 
rznie winni zgłosić się z legitymacyami partyjnemi 
u kasyera partyjnego tow. Walczaka Wincentego, 
najdalej do 15 lipca, celem przeprowadzenia kon- 
troli opłacających podatek partyjny. Legitymacye 
nie zgłoszone w oznaczonym terminie tracą wa- 
ŻNOŚĆ. Komitet miejscowy PPS w Jaworznie, 


Dr Anna Zalt-WaSSermanowa 


po odbyciu specyalnych studyów w Wiedniu 
i w Berlinie osiadła w Tarnowie i ordynuje przy 
ul. Ogrodowej-14, l. p., od godz. 3—5 


w chorobach skóry, włosów i w zakresie 
kosmetyki lekarskiej. Leczenie elektrolizą, 


Rozpowszechniajcie „Naprzód | 


Sprawy muzyczne 


Marnowanie dobytku po „Lutni* 


Pół roku temu poruszyłem w prasie krakow- 
skiej sprawę nader piekącą t. j. niszczenia. bi- 
blioteki nutowej po towarzystwie śpiewackiem 
„Luinia” w Krakowie. Biblioteka ta, zwłaszcza 
i szczególnie w czasach dzisiejszych osiągnęła 
niezwykłą wartość tak, że śmiało można oce- 
niać wartość dzisiejszą. biblioteki po „Lutni“ na 
dziesiątki tysięcy, Mk. Bibliotekę tą kupiono za 
publiczne pieniędze (wkładki członków, sub 
wencye i t. d.), a zatem ma prawo do biblioteki 
tej społeczeństwo. Przed pół rokiem zainterpe- 
iowałem, co zamierzają począć z powierzonym 
sobie skarbem ci, którzy siłą beziadu jaki panu- 
je u nas w podobnych tLawarzystwach, stali się 
gukcesorami własności publicznej, I ci właśnie, 
kajtywując ten bezrząd dalej, już kilka lat (o 
ile się nie mylę cztery) porzuciii materyały nu- 
towe „Lumi“ w zunełnej beztrosce w stodole 
na Zwierzyńcu, gdzie kosztowne dobro publicz. 
ne narażone jest na kradzież i zniszczenie, Na 
pierwszy apel podniesiony. przed pół rokiem 
powstali ci, na których spada odpowiedzialność 
Głusi, może wreszcie tym razem usłyszą i ze- 
chcą coś postanowić. Przyro mi, że muszę użyć 
silnego słowa „skandal“, lecz jakżeż nazwać 
fakt opisany i czy jest dość siłny wyraz w sło- 
wmictwie polskiem, którego użycia zmusiłoby 
wreszcie ostatni wydział Tow, „Luini“ z preze- 
sem parem architektem Brzezjńskim na czele, 
do spełnienia obowiązku publicznego, jaki na 
siebie przyjęli. Czyż jest to tak wielki trud, zwo 
lać walne zebranie członków „Lutni“, a jeśli ci 
nie istnieją, zwołać ostatni wydział, a jeśli i ten 
przestał istnieć, powinien p. prezes Brzeziński 
zwrócić się do minist. sztuki: i kultury, aby wre- 
wzcie coś zadecydować i nie zmarnować dzie- 
siatek tysięcy własności publicznej. Czyż trze- 
ba czekać tak dlugo, aż wreszcie okaże się 
trud zbyteczny „gdyż nie zostanie ze zbiorów 
nie! Czyż sumienie publiczne tak zamarło, że 
trzeba aż takiego tomu, żeby wymusić jakąś od- 
powiedź? Na dzisiaj dosyć, zapewnić jednak 
muszę, że sprawy tej nie poniecham i m: razie 


ez AM 4 od cgn 


„SNOP” 


założe w r. 1903 przez Ziemian w Warszawie 
po. "aka JB 


O W A OZONE 


` Flaszki 

Kursa maturyczne 3 arappnia ja wyegbu 
LJ Ge. upuje IaDrysa Skra 1 Kar- 
i uzupełniające |mas 

N A U KA Samodzielnego buchaltera 

w Krakowie, ul. Jasna 5 lub buchalterki poszukuje do 


natychmiastowego 
przygotowują do matury gimn. 
reali seminar. do egzaminów 
t poszczególnych klas i przed- 
miotów. Nauka zbiorowa, in- 
dywidualna i systemem ko- 
respondencyjnym. 1353 


Prospekty na żądanie. 
Polska Instytucya 
Energiczny mężczyzna 


Ji | | l | 
ELMIĘCZEN I yele lat 30, wolny od wojska, z 


posznkuje na korzystnych działu tekstylnego i galante- 
warunkach zastępców (pa- ryjnego, obznajomiony też z 


bicz 1. zgłoszenia osobiste. 


Aparaty fotograficzne 


9X12 „Ica“ i „Erneman* wy- 

rób przedwojenny wraz z 

przynaleźnościami do sprze- 

dania. Wiadomość 2—4 po- 

południu, Krowoderska 26, 
1 p. na prawo. 


i panie) chętnych do | Pracami biurowemi przyjmie 
A a Aay posadę kierownika lub orga- 


pracy w dziale akwizycyi ży- 
siowej w każdej miejscowo- nizatora interesu. Kwentual- 
ści kraju. Zawodowcy mają | nie poszukuje jakiegokolwiek 
pierwszeństwo. Wiadomość SE zajęcia. Zgłoszenia 
i referencye adresować: |pod „Energiczny* do Działu 


razów, Skrytka pocztowa L. 14 Înseratowego „Naprzodu“ w 


mański“, Kraków, Łobzow- 


wstąpie- 
nia F. Lord, Kraków, ul. Lu- 


| Towarzystwo Wz Wzajemnego | Oddział 
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„TEKSTYLJA” 


IMPORT TOWARÓW TEKSTYLNYCH 
Kraków, Stolarska L. 15 


sprzedaje konsumom gospodarczym oraz pp. Kupcom. 


Świeżo nadeszły transport płócien, zefirów, 
ceigów i t. p” 
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Redaktor naczelny: Emii Haecker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „iaprzód* w Krakowie. 


| 


„NAPRZÓD 
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milczenia, będę zmuszony ogłosić resztę na- 
zwisk, które zawiniły w sprawie marnowania 
biblioteki nutowej po „Lutni“, a w końcu zwró- 
cę się z apelem do ministeryum sztuki į kultury 
aby z urzędu przystąpiono do zlikwidowania tej 
smutnej, a niestety prawdziwej historyi. 
Eolegław Raczyński. 


Z sali sądowej 


Kraków, 4 lipca, 
Smutna historya 


Wczoraj przed sądem przysięgłych w sędzie 
okręgowym karnym w Krakowie toczyła się 
rosprawa przeciw el-letniej Maryi Maślanków- 
mej, oskarżonej o zbrodnię kradzieży. Trybuna- 
lowi przewodniczył s. s. o. Rechowicz, woto- 
wali: s, s. o, dr Federowicz i s. s, 0. Krauss, 
oskarżał prokurator Schwarzkopi, bronił adw. 
dr Schoenwetter, Na ławie oskarżonych zasja- 
* dla inteligentna, pochodząca z dobrego domu 
panna, która zatrudniona była, jako manipu- 
lanika w rozmaitych biurach. Przystojna, z pe- 
wna ogladą towarzyską, miała powodzenie u 
mężczyzn. Dłuższy czas była zaręczona i miała 
wyjść za mąż za pewnggo urzędnika. Po nieja- 
kim czasie małżeńsywo się „rozwijało“, a dziew- 
czyna zrozpaczona zawodem miłosnym, puściła 
się na bystre fale. Wkrótce wydalono ją z biu- 
ra — została bez zajęcia na bruku knakowskim, 
Weszłą witedy w towarzystwo miemoralnie pro- 
wiadzących się dziewcząt, i — upadła, Ponieważ 
była pięknej powierzchowności miała powodze- 
nie u mężczyzn. Jeźdzjła do Zakopanego, gdzie 
„zadawała szyku”, Po dłuższym czasie dziew- 
czyma, gdy jej pieniądze zawabjane lekko, nie 
wystarczyły na dostatnie życie, poczęła kraść. 
Ponieważ jednak miała dużo znajomości, kra- 
dzieży dopuszczać się mogła łatwo. Wpadła w 
pizepaść, opętana przez imne koleżanki — przy- 
jaciółki. Jest to ofiara czasów wojennych. Akt 
oskawżenia zarzuca obwinionej szereg kradzie- 
ży ma. svkodę M. Kantonkowej, Albiny Oskarow- 


skiej, Heleny Małkowskiej, Maryi Schnitziowej 


eaer u E = 
Wodociągi dia folwarków i budynków. Pompy ko: ko- 
łowe, kiwuczowe budowłane i do gnojówki. Studnie 
wiercone i kopane — buduje i dostarcza tirma 


inż, JOZEF SGHROLL w Krakowie, ul. Pawia 8/10. 


Na żądanie do zbadania aytuacyi wysyłam inżyniera. 
Prospekty i kosztorysy darruo. 
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MYDŁO 


włoskie oliwne „LOFARO-$SCURE* ze znakiem 
„Topór* i „MOLFINO* ze znakiem: „Gwiazda“, zna- 
ne z dobroci, można nabyć hurtownie w dewol- 
nych ilościach od jednej skrzynki 50 kg. wzwyż, 
jakoteż w ładunkach całowagonowych. w Domu 
lmportowym „Bracia Rolnicey* Kraków, św. Jana 3. 


EIEJREJDEZ 


MEJ CJ OZ EJET JED ORODEJOJOJOJEOOICOJOJN 
OGŁOSZENIE. 


Uchwałą Rady nadzorczej i Zarządu Stow. spożyw- 
czego pracowników kolej. „Oazczędność” w Jarosławiu 
zwołujemy niniejszem na dzień 15 lipca b. r. o godz. 4 

po południu w sali Stow. „Gwiazda* 


Nadzwyczajne Walne Zgromawżenie 


z następującym porządkiam obrad: 


1. Zagajenie. 

2. Wybór członków mowego Zarządu i Rady nadz. 

Każdy członek winien wziąć ze sobą zwój statut, 
który należy okazać przy wejściu na salę jako legityma- 
cyę. Członkowie nie posiadający statutu zechcą się zgło- 
sić do kancelaryi konsumu celem uzyskania legitymacyi 
uprawniającej do wzięcia udziału w Walnem Zgromadzeniu. 

Jarosław, dnia 28 czerwca 1920. 


Zwołujący: 
Jan Stolarczyk Józef Sołtys Julian Majlich 
kasyer. kontrolor. przewodniorący. 


Przy zakupach uprasza się 
powołać na nasze pismo. 


na | Małopolskę. w Krakowie 


przy ul. Krowoderskiej L. 3, parter 


PRZYJMUJE WSZELKIE UBEZPIECZENIA OD OGNIA 
Zlecenia Stron załatwia szybko i dokładnie. 
Ubezpieczający się w Towarzystwie „Snop“, będącem instytu- 
cyą współdzie!czą, uczestniczą w corocznych jego zyskach. 
78 ubiegły rok administracyjny dywidenda (zwroty) w wynoszą 25% w, promil. 


SSG 


Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Duuajewsxiero 5 (tel. Nr 1810). 


Nr 159 


ji Druga, jako spółwinna w tych kradzieżach 
to jest 21-letnia Bronisława Piekuszewska, któ" 
ra jednak nie stawiła się na rozpnawie, gdy 
znajduje się na froncie, jako sańjitaryuszk% 
Oskanżonia. Maślenkówna przyznała się do 32% 
regu kradzieży i ze skruchą oświadczyła, us 
powodem kradzieży, jakie popelniała, było pP% 
rzucenie jej przez kochanka. Po przeprowadza” 
nej rozprawie trybunał na podstawie werdykt” 
sędziów przysięgłych skazał Maryę Maślanki 
wnę na 2 lata ciężkiego więzienia z postem | 
twardem łożem co miesiąc. Dziewczyna przyj” 
ła wyrok spazmatycznym płaczem. 
ZR a c 
Sezon operowy w teatrze im, J. Słowackiea" 
Niedziela popol: „Trubadur“. 

wieczorem: .Księżniczka Krebizondy* 
Poniedziałek: „Trubadur“. 
Wtorek: „Ewa?. 
Środa: „Cyrulik sewilski". 
Czwartek: „Kwiat paproci", 
Piątek: „Cyrulik sewiłski". 
Sobota: „Piękna Helena". 
Niedziela popoł.: „Trawiata”; 

wieczorem: „Lalka“. 
Teatr „Bagatela“, 

: IV. wieczór baletowy. 


Teatr powszechny, 
Niedziela: „Tajemniczy Džems“. 
Poniedziałek: „Tajemniczy Dżems“. 
Wtorek: „Chrześniak wojenny“, 
Środa: „Tajemniczy Dżems*. 
Czwartek: „Szalony pomysł". 
Piątek: „Szalony pomysł", 
Sobota: „Szalony pomysł". 
Niedziela: „Tajemniczy Dżems*, 
Operetka w Nowościach, 
Niedziela po południu przedstawienie balet? 
wo-operetkowe N, Nadzieżdiny i Z. Nellego. 4 
Wieczorem: „Generał huzarów" z Czernek0 
wna, 
Poniedziałek: „Słodka dziewczyna“. 
Wtorek: „Słodka dziewczyna”, 
Środa: „Słodka dziewczyna". 
Czwartek : „Słodi ka _dzie' wczyna*, 


Niedziela wiecz. 


We wiąyskóch miejscowościach 
Małopolski 
poszukiwani są dzielni 


REPREZENTANCI i AGENCI 


(z referencyami) 
za dobrem RNA 


ca 
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KONCESYONOWANE 


BIURO INFORMACYJNE 
FELIKS STATTER 


KRAKÓW, GRODZKA 13, TEL. 1354 


Udziela iuformacyi o stosunkach majątkowych 


a E a 


| i kredytowych pó ia i peonia 


SE BERIEJIESIĘ 


Krajowa Szkoła Tkactwó 


ręcznego i mechanicznego 
w Krośnie 


przyjmuje zgłoszenia uczniów na rok 
1920/21. Przy szkole znajduje sié 
internat. Biiższych wyjaśnień udzie! 
Dyrekcya Szkoły. 
WWW itii helia 


Od 1 marca wychodzi 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH 


dwutygodnik, organ PPS. poświęcony interesom kobiet pracującye 
Warunki prenumeraty: 


| 
ŚJ 


Miesięcznie Mk 23— K «80 
kwartalnie Mk 6— K 84% 
Rocznie Mk 2%— K 3360 
i Numar pojedynczy Mk 1— K 140 


w 


Adres Redakcyi ! Administr.: Warszawa, Warecka 7, 


tedakior odpowiedzialny : Maryan Jastrzębski. 


